
N r  4 0 We Lwowie, Sobota dnia 19. Lutego 1876
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą-

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartjiluie . . .  3 złr. 75 cen t 
„ miesięcznie . - . 1  „ 31) „

Z przesyłką pocztową:
.2  ł  w państwie aostrjackiem . 5 złr. -  ct.
23 I do Prus i Rzeszy niemieckiej . •
3  ;  f e w i d i : :  : :  k ’ *

' £  |  „ Włoch, Tttrcji i księt. Naddu. i &JCD'
t e  1 ■„ Serbii . \  i

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

K o k  X V
P r z e d p ła tę  i o g ło s z e n i*  p r c y jm u ja i

We LWOW IE bióro administracji „Gaz. Sar. 
pray uKcy Sobieskiego pod liczb; 12. (dawniej no­
wa ulica l. 201) i ajem ja dzienników W. Piątków- 
ekiegOj.plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE; księ­
garnia Adolf* Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARTŹU 
przyjnjoje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama. Correfonr de la Croit, Ronge 2. prename- 
raty aa* p. pułkownik Raczkowski, 1-aabóna Poi- 
sonr iere 33. W WIEDNIU pp. iiaasenstein e t Terier, 
n r .lo  Wallfischgaase, A. Oppelik Wbllzeile 2Ó. Rotter 
e t cm. I. Rietnergasse 13 i G. L. D aube.et Cm. 1. 
AIa.';'<nilisDstraa86 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w iiambargu pp. Haasenstein e t  Yogłer.

OGŁOSZENIA przyjm uj; się za o p ła ta -$ esatów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobtiym dru­
kiem. L isty reklamacyjne nieopieczętnowane nia 
u legaj; frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracaj; się, lecz bywają niszczone.__________

r  I j w ó w  d. 18. lutego.
(Ż ^efegaflfi naszej. — Słowo o nowym mar­

szałku sejmowym. — Projekta Słowa. —  Język" 
ruski urzędowym językiem gr. kat. konsystorza 
lwowskiego. — Trudny ;ot-ó<l „bundo" centralisty- 
ezuego. — Spiawy handlowe i bankowe. — Au 
strowęgderskf preliminarz na r. 1877. —  Sprawa 
wschodnia; amnestja powstańcom ; stan Serbii. — 
Z sejmu pruskiego. — Otwarcie kortezów hiszpań­
skich. — Z Aten. — WiećĆ ‘ w Poznańskiem. —-  
Poddanie się Abdttracbmana Awtobaezego Mo­
skalom.)

Z Wiednia otrzymujemy następujące ważne 
doniesienia; .D e le g a c ja  u a s z a  zajmowała 
się sprawą fu z j i  k o le i  g a l ic y js k ic h ;  po ży 
wych rozprawach większość oświadczyła się 
przeciw odnośnemu przedłożeniu rządowemu. 
Fuzja ma przeciwników i pomiędzy nieprzjja 
ciółrni naszymi, którzy starać się będą ze­
pchnąć ją  z porządku dziennego. R a d a  p ań  
s t w a  będzie zapewne d. 26, b. m. zamkniętą 
Utworzenie osobnego w ę g ie r s k ie g o  b an k u  
biletowego jest pewnem."

Mnsimy ubolewać nad uchwałą delegacji 
w Sprawie zlania kolei galicyjskich, z powo­
dów, które niedawno wyłuazczyliśmy, popiera 
jąc zlanie. Zlanie, dzisiaj odrzucone a nawet 
choćby tylko odłożone, już zapewne nigdy albo 
Bóg wie kiedy przyjdzie do skutku; kraj nie 
otrzyma drugiej jednolitej linii kolejowej, obok 
kolei Karola-Ludwika, i bardzo wiele ucierpi 

*jflź na samem rozerwaniu transportów i mani­
pulacji, jakie obecnie panuje, a które tylko zla 
niem kawałków usunąć można.

Słówo potwierdza, że wszystkie kraje z za- 
dowofeifiem przyjęły wiadomość o mianowaniu 
hr. Włodzimierza D z i e d u s z y c k i e g o  m ar­
s z a ł k i e m  sejmowym, i powiada: „Nie sprze 
czarny się O to /  że nowy marszałek, chociaż 
przodkowie jęąo liczyli się do Rusinów, uważa 
się teraz za Polaka. ale jest on raczej mężem 
nauki i pracy, jak politykiem. Dotycli zas ża­
dna z "'gazet polskich nie zalicza go dcijakie!- 
gokól#iek stronnictwa; i jeżeli się o nim wspo­

m ina; to tylko jako ó mężu pracy, mecenasie i 
przedstawicielu nauki i pomyślności prowincji 
naszej? Należałoby spodziewać ^ię, że hr. Dzia 
duszycki jako marszałek nie pokrzywdzi uczuć 
reprezentantów tego narodu, do którego przod­
kowie jego należeli."

Z powodu blizkiego już otwarcia sesji sej­
mowej pisze Słowo: „Należałoby zwrócić uwagę 
na to, że ta ses.a jest ostatnią w bieżącej ka- 
deucji, a wrażenia jej wielce oddziałają na wy­
nik p r z y s z ł y c h  w y b o r ó w . Nasz lud juk 
nie jest tak obojętnym, jak był pięć, sześć lat 
temu i za jakiego mają go przeciwnicy jego. 
(Czy tu mowa o jurcach, moskalofilacb i ceą- 
tralistach. którzy są jedynymi ludu ruskiego 
przeciwnikami w Galicji? — p. r.*G. N.) Sie­
dzi on bardzo gorliwie przebiegu spraw w sej- 
mie, znane urn są machinacje co do projektu

ustawy drogowej, propinacji .i tym podobnych 
spraw, najbliżej go dotykających. W tym s ta­
nie rzeczy reprezentanci, tego ludu powinni : 
na nadchodzącej sesji wystąpić „serjoano" 
obronie praw jego i nie zaniedbywać ż a d n e j 
sposobności do podnoszenia takich kwesfcyj, 
które dobrobyt jego mają na celu. N a ostatnich 
.jsesjach, jak to już skonstatowaliśmy, lud nasz 
nadzwyczaj mało p e t y c y j  wnosił. Zdąniem 
nąszem, petycje mogłyby postawić jeszcze sil-' 
niejszy dowód, jakie jest usposobienie więk­
szości sejiun obecnego co do spraw naszego 
ludu. Tuszymy, że kółko patrjotyczne każdego 
powiatu omówi i zbierze wszystkie przedmioty, 
co do których gminy całego powiatu powimteby 
wystosowj wać petycje, a zarazem postara się 
o wysłanie tych petycyj do sejmu. Od naszych 
inteligentnych posłów mamy zaś prawo wyma­
gać, aby w bieżącej sesji każdą ogólną sprawę 
poruszać się stąpali,"

Niedawuo temu Słowo wzywało do przy­
gotowania agitacji z powodu niedalekich już 
w y b o r ó w  nowych do R a d  g m i n n y c h ,  
a mianowicie, aby gminy ruskie swoich księży 
do tych Rad wybierały.

Lwowski gr. kat. k o n s y s t o r z 'm e t r o ­
p o l i t a l n y  uchwalił d. 10. bm., prowadzić 
k o r e s p o n d e n c j ę  z wszystkiemi w łazam i, 
tak politycznemi jak  autonomicznemi i ducho- 
wnemi, wyłącznie w języku r u s k i m .  Ustanie 
już przecie nareszcie owe okropne korę 
spondowanie nawet z własnem podległem du­
chowieństwem po niemiecka. Powyższa uchwa­
ła konsystorza jest podobno w części naszem 
także dziełem. Niechaj jednak przytem konsy­
storz u św. Jerzego nie zapomina, że język polski 
jest z prawa i z przyrody równouprawniony 
z językiem ruskim, i że konsystorz powinienby 
postarać się o jakiś rndyndi z owerai
władzami politycznemi, autonomicznemi i dn- 
ęhownemi na podstawie tego równouprawnienia 
i wzajemności.

,B t t ą d “ c e n t r a l i s t y c z n y ,  czyli zla­
nie frakcyj centralistycznych przedlitawskiej 
Izby posłów bardzo powoli się rozwija. Jak 
wiadomo, znany nam projekt, przez delegatów 
czterech frakcyj centralistycznych (jako czwar­
ta przyjęci zostali Russcy) ułożony, miał pójść 
pod zatwierdzenie pojedynczych klubów. Na po 
siedzeniu klubu postępowego z d- 16. bm. wy­
toczono tę sprawę. P. Fux po długim wstępie 
wniósł następującą zmianę wstępu projektu de­
legatów. „Kluby centralistyczne, aby w kwe- 
stjach prawno-politycznyęh, a mianowicie co do 
odparcia pretensyj węgierskich, dążących do 
nałożenia większych ciężarów aa Przedlitawię, 
wspólnie postępować można, zawierają umowę 
następującą: Członkowie klubów centralistycz­
nych będą w powyższych sprawach odtąd u- 
chwalać tylko na wspólnych zebraniach/ Ko­
niec projektu ma brzmieć. /Uchwały stronni­
ctwa tylko wtedy są obowiązującemi, tj. tylko 
Wtedy żadnemu członkowi stronnictwa centrali­
stycznego nie wolno w Izbie wbrew uchwale 
głosować, jeżeli na dotyczącem zebraniu ,

Korespomtaja artystyczno-literacka.
Szanowny Redaktorze!

Gazeta Narodową więcej niż którekolwiek 
inne pismo, zajmuje się sprawami artystyczne* 
mi, zwłaszcza też malarstwem, które w arty­
kułach, zamieszczanych w odcinku i w dziale 
„Wiadomości literackich", znajduje skuteczną 
zachętę i poparcie.

Ta uwaga, jaką pismo twoje zwraca dtj 
sztuk pięknych, zachęciła mnie do przesłania 
ci wiadomości o artystycznej działalności w na 
szem mieście pana T y t u s a  M a l e s z e w -  
s k i e g o, najlepszego polskiego pastelisty, a 
który i zagranicą, zwłaszcza w Paryżu, zdobył 
sobie zaszczytne uznanie. Jego pastelowe por­
trety Adeliny Patti i panny Nilson, wystawie* 
ne przed laty w Paryżu, odznaczały się znako- 
miłem wykonaniem. Piękność tych sławnych 
śpiewaczek umiał on oddać z taką czarowną 
subtelnością, iż portrety ich podziw wzbudziły 
zasłużony.

Przyznać też trzeba, iż żaden inny sposób 
malowania nie nadaje się tak do portretów ko­
biecych, jak pastelowy. Okrągłość linii, mięk­
kość i przejrzystość cery, i wdzięk ładnych 
twarzy kobiecych, tylko w delikatnej, pyłko- 
watej farbie pastelowej wychodzi z należytym 
powabem. Twarze męzkie, ich siła, ich cera i 
linie ostre w pasteli miękną, i stają się niepra- 
wdziwemi — gdy przeciwnie kobiece przedsta­
wiają się w zupełnej prawdzie i piękności rze­
czywistej. Lecz do takiego przedstawienia pię­
knej kobiecej twarzy, nie dość jest samej paste­
li, — potrzeba posiadać jeszcze gust tak wy­
robiony, jak go posiada p. Maleszewski. Por­
trety jego kobiece odznaczają się nietylko wy­
razem, ale i układem i akcesoriami, które pię­
kność modelu potęgują.

Ktoś p. Maleszewskiego nazwał malarzem 
kobiet, i słusznie się mu ta nazwa należy. Nie 
idzie zatem, ażeby portrety jego męzkie nie 
były dobre, owszem mają one niepospolite za­
lety, lecz kobiet tak pięknie i dobrze malować 
jak on je maluje, żaden inny pastelista malo­
wać nie potrafi.

Podczas swojego pobytu we Lwowie, pan 
Maleszewski wymalował pastelowy portret pani 
M., który jest prześlicznym. Oczy zdaje się ży­
wy blask rzncają, a usta gotowe przemówić. 
Układ tej ładnej głowy jest naturalny, a przy­
tem artystyczny, całość zaś stanowi obraz w 
eałem znaczeniu tego słowa piękny i doskona­
ły. Draga pastelowa robota, wykonana przez 
p. Maleszewskiego podczas krótkiej jego po­
między nami bytności, jest portret namiestnika 
Galicji, hr. Alfreda Potockiego. Podobny i do 
brze wymalowany, lecz nie wytrzymuje poró­
wnania z portretem pani M. Porównanie to na­
stręczyło nam uwagę, którą wyżej skreśliliśmy, 
iż do delikatnej pasteli nadaje się głównie deli­
katna i piękna twarz kobieca.

Te kilka tygodni, które p. Maleszewski w 
■wojej artystycznej podróży -spędził we Lwo­

wie, powiększyło znacznie jego tekę. Wykonał
bowiem oprócz opisanych wyżej obrazów prze­
szło dwadzieścia portretów. Wszystkie one rc- 
bione są czarną kredą. Niektóre z nich prze­
znaczył do swojej galerji znakomitości współ­
czesnych, inne zrobił jako studja dla obrazów, 
które kiedyś malować będzie, inne wreszcie wy. 
konał do zbioru hr. Włodzimierza Dzieduszyc­
kiego, lub na pamiątkę swoim przyjaciołom. 
Wymienimy je tutaj.

W liczbie pierwszych widzieliśmy portrety; 
Kornela Ujejskiego, Antoniego Małeckiego, Au­
gusta Bielowskiego (bardzo dobry i podobny 
portret); J. Supińskiego, znakomitego naszego 
ekonomisty; p. Alfreda Młockiego; Mieczysława 
Darowskiego; Włodzimierza hr. Dzieduszyckie­
go, nowego naszego marszałka, którego nomi- 
cję przyjął kraj z powszechnem zadowoleniem; 
Henryka Rodakowskiego; Franciszka Tępy; 
Franciszka Smolki; Władysława hr. Badeniego 

I i kapitana Pawulskiego. Pomiędzy portretami 
do zbioru hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego 
przeznaczonymi, oprócz portretu podolskiego 
włościanina, baby podolskiej i dziewczyny wiej­
skiej, oraz drugiego portretu Bielowskiego, 
widzieliśmy jeszcze portret p. Zontaka, dyrek­
tora przyrodniczego muzeum, portrety Juliusza 
hr. Dzieduszyckiego i Aleksandra hr. Dziedu­
szyckiego. Zabrał także z sobą kilka portretów 
charakterystycznych, włościanina, włościanki i 
portret osoby, której głowa służyć by mogła za 
typ polskiego Falstafa.

Zaprawdę, nie można było pracowiciej spę 
dzić czasu, przeznaczonego na pobyt we Lwo­
wie, w którym warszawski artysta był po raz 
pierwszy, i z którego wyjeżdżając, wywiózł 
najmilsze wspomnienia lwowskiej gościnności i 
zajęcia się sztuką jego mieszkańców.

W powrocie do Warszawy, pan Maleszew­
ski zatrzymał się w Krakowie także dla celów 
artystycznych. Zapewne kilka tygodni spędzi 
w starym grodzie, w którego murach zamie­
szkuje tylu uczonych mężów i autorów.

Słyszeliśmy, iż galerja współczesnych zna­
komitości p. Maleszewskiego, zawiera już kil­
kadziesiąt portretów, i że kiedyś galerję tę 
przeznaczy dla jednego z krajowych muzeów.

Na zakończenie mojej korespondencji, wspo­
mnę o wieczorku literackim, który się odbył w 
naszem mieście, w domu zacnego weterana spra­
wy naszej, znanym ze staropolskich cnót i go­
ścinności, a wspomnę dlatego, iż na tym wie­
czorku odczytane zostały ustępy z poematu 
dramatycznego p. t. „ P ie k ie ln i" ,  napisanego 
przez T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a .

Wdzięczny lirnik mazowiecki przedstawił 
się nam w tym utworze w zupełnie innym, nie 
lirycznym charakterze. Przyznajemy, iż nie spo 
dziewaliśmy się, ażeby Lenartowicz posiadał 
tak potężną siłę dramatyczną, jaką rozwinął w 
wspomnianym scenicznym utworze, z którego 
pięknością żaden dramatyczny utwór ostatnich 
czasów porównania nie wytrzyma. Najwidoczniej 
talent jego dojrzał i wzrósł do szczytu, z któ­
rego geniusze spoglądają.

Lenartowicz nadesłał z Florencji dramat 
swój do Lwowa, z życzeniem, ażeby ustępy z

- wymienieniem tego celu zwołaaera, były cd- 
uajrnnięj dwie trzecie członków obecnemi a co- 
najmniej absolutna większość ogółu członków 
Strbnnictwa uchwałę .przyjęła i takowa jako 
kWeśtję stroanictwa uznała/

Wniosek p. F a n  zamierza przeto jeszcze 
bardziej ograniczyć możliwość przyjścia dolji 
skutku uchwał, całe stronnictwo obowiązają 
cych, niż projekt delegatów, a więc „band." 
najznp"łniej sprowadzić da absurdu. Podczas 
mowy p. Fuxa przybył p. Sbharschmid od klu­
ba centrum, z zawiadomieniem, że klub cen­
trum (miniśterjalay) przyjął projekt delegatów, 
i tylko wynurza życzenie, aby końcowy ustęp 
projekta brzmią!: „Taka uchwała tylko wtedy 
jest obowiązującą, tj. tylkp wtedy nie wolno 
członkowi stronmetwa przeciw niej głosować w 
Izbie, jeżeli uchwałę przyjęła i takową jako 
kwestję stronnictwa uznała większość dwóeh 
trzecich członków obecnych, równająca się co- 
najmniej absolutnej większości ogółu członków 
stronnictwa, potrąciwszy tych, co donieśli, że 
są chorzy, alb© urlop wzięli/ I ta poprawka 
jest większem ograniczeniem niż projekt de 
legatów. - - I

p. Kopp wniósł następującą poprąwkę- 
-Klub postępowy przyjmuje projekt delegatów 
ze zmianą, jakiej sobie klub centrum życzy; 
oświadcza jednak, że sprawy,’ które nie doty­
czą rokowań bieżących z Węgrami, tylko wte­
dy mogą na zebraniu ogółu członków centra 
listycznych być traktowaoemi, jeżeli wszystkie 
kluby pojedyncze na Jakie rozszerzenie kompe­
tencji przyzwofą/ Poprawka ta  wnosi "już 
zmianę zasadniczej podstawy bandu.

Podobną poprawkę wniósł p. Wildauer, a 
p. Wal^erskipchen wniósł, aby co do życzenia 
centrum jedynie uchwalić, że klub postępowy 
upoważnia swoich delegatów', do zadośćuczynie­
nia onemu.

Po długiej rozprawie odrzucono wnioski p. 
F n x a ; to samo odrzucono życzenie centrum 
jako wniosek, i uchwalono przyjąć je jako pro­
ste życzehiO, a* odnośnie jako instrukcję dla, 
prezesów i delegatów. Projekt de.egatów przy­
jęto wszystkiemi głosami prąśćiw jednemu, ,-rl- 
ale też zarazem przyjęto powyższą poprawkę 
Koppa, z wykreśleniem tylko wyrazów „przyj­
muje projekt11 aż do „centrum życzy/

Drugie czytanie projekta k o n w e n c j i  tu- 
... n fi s k i e j  nastąpi w Izbia posłów dopiero 
w przyszłym tygodniu ; do głosu już się zapi­
sało przeciw 15 posłów, za nią 5 (między tymi 
anticentrałista Weiss von Stanienfels).

Fremdenblatt donosi: „ W ę g i e r s k i  b a n k  
biletowy można uważać za gotowy. Na odby 
tych z nnuistrami węgierskimi konferencjach 
nikt nie ukazał się tak uprzedzającym jak p. 
Lncam (jeneralny sekretarz i, Ł  hankn naro­
dowego i przeciwnik Węgrów). Bank węgierski 
będzie założóny, a to zupełnie samoistny, ale 
ze statutem i regulaminem c. k. banku narodo­
wego. Kto da fundusze, jeszcze uie zdecydowa­
no. Zasadę kartelową co do not i pokrycia me- 

^ k ^ ^ M ^ ^ ę tO j^ o jb ^ d la g u ^ O m ilio n o w e g o

(które bank narodowy pożyczył państwa je 
szcze przed ugodą anstro-węgierską w notach 
po 1, 5 i 50 tir  ) utorowano nmowę. wszelako 
nie w związku z kwasłją bankową, ale z ago 
dą finansową (aostro - węgierską). Konferencja 
odbywały się ustnie,/bezprotokołu, umowa jest 
jeduak tak dokładnie omówioną, że każdego 
ezasu spisać ją można i że porozumienie za 
sfanewcze uważać ńależy."

Pisma węgierskie zaprzeczają, jakoby t r a  k- 
t a t  h a n d l o w y  z W ł o c h a m i  dopiero po 
ugodzenia się Austrji z Węgrami co do spra­

wy c ł o w o h a n d 1 o w e j mógł być zawartym, 
gdyż traktat ten nie polega na cłowaj jedności 
Austro - Węgier, i Węgry jako osobny okręg 
ełowy zawarłyby go na tych samych w arni­
kach co Austrja. Z tego powoda więc wcale 
nie jest pewnem, czy Rada państwa będzie się 
jeszcze w czerwcu zebrać masiała.

Wszystkie prace przygotowawcze do austro 
węgierskiego ‘p r e l i m i n a r z a  wspólnego na 
r. 1877 są już. pokończone. Jak  z -Pesztu do­
noszą, etat ministers/wa wojny będzie znacznie 
wyższy jak na rok bieżący.

en ,toi>łeloq
Jodan z dzienników wiedeńskich dowiadhje 

się z Konstantynopola, że tam myślą na serjó 
o umożliwienia p o w r o t u  w y c h o d ź c o m  
b o ś n i a c k o-h e r  c e g o w i fi s k i; m db kraju’ 
jako óisprawie, która wraz z reformami ma się 
przyczynić do uśmierzenia powstania. Br. An- 
drassy miął w tym cela rozpocząć rokowania 
z Pertą-co do amuastji; ma być niepłonna na­
dzieja w powodzenie tych rokowań tak, że rząd 
anstrjacki będzie w stanie rychło '„pęradzić go­
ściom" swoim, ab/' wraeali do krdju. Powiada­
ją  nawet, że już «ał<au< polecił ogłotić powsze­
chną, bezwyjątkówą ąropeatję.

_ Sądząc z, dzienników serbskich., s^ytuU- 
Cj a w S e r  b ) i. jest" bardzo nfepokbjową, ‘Ittdk.

MóboStenje w namiętnych artyktRach-nderzają

prowincjom pozostawiła ich wykonanie. Posło­
wie W itt i Magdziński ubolewali nad upośle- 
dz<onem stanowiskiem księstwa Poznańskiego. 
Izba przekazała projekt komisji z 28 członiów. 
Nąstępnie będą traktowane sprawy o zarządzie 
majątków dyecezjalnycb, i o języku urzędowym. 
Jeden z żydowskich dzienników wiedeńskich pi- 
sząc o licznych petycjach z Wielkopolski przeciw 
projektowi ustawy o języka urzędowym, prze­
sądza z góry tę sprawę, powiadając, że petycje 
nie wpłyną na decyzję sejmu. Widać działal­
ność funduszu gadzinowego.

K o r  t e z y  h i s z p a ń s k i e  zebrały się na­
reszcie. Mowa tronowa odstępując od tradycji 
przyjętych przez wszystkie niemal dwory, daje 
obraz wcale pessymistyezny stosunków we­
wnętrznych kraju. Da się ona tak streścić:

„Pąnujący mając złych doradzców i przy­
wiedziony do bezsilności, nie może nic osią­
gnąć. Udam się jak najspieszniej na widownię 
wojny, aby się przyczynić do przywrócenia po- 
kęju/ Stosunki moje z ehcemi państwami,są 
przyjacielskie. Rokowania z gabinetem wa- 
śhingtońskim mają cechę przyjażną. Spodzie­
wam się rychłego i zadowalającego rozwiąza­
nia układów z Watykanem. Obustronni repre­
zentanci zajmują się uporządkowaniem bieźą- 
cyeh spraw w granicach warunków wymaga 
nych przez interesa kościoła i państwa. Rząd 
zda kortezom sprawę o zupełnie pogorszogęm 
położeniu finansowem. Tylko bliski poljój męża 
zjednać potrzebne zasoby. Patrjotyzm wasz po­
stara się o przywrócenie równowggi w bńdńe- 
eię* o zaspokojenie wszystkich, o iló można, 
wierzycieli i pie, zapomni o rozwinięciu pro­
dukcyjnych sił narodu.

1 nGdy honor i prawo są zagrożone, a ha- 
wet zostąją w niebezpieczeństwie, od mojego ha 
tróa wstąpienia wysłano 32.000 wojska; do Ku­
by- W^tgpiająca w"ojnł. nie przeszkodził* osiśfo- 
bodzenui Z6.Q0Q niewolników. Utrzymamy,-5%a-

rząd, i odwołują się do proletarjatu. Uńfiar- 
kowńny Widawdan rozwodzi z tego powodu ża- 
łośne skarg i: „Usiłowania skierowane są nie ku­
temu, aby pozyśkaó ^życzliwość wielkich mo­
carstw, jeno sympatję komitetów rewolucyjnych 
w Zaryeha, Genewie i Londynie; zamiast przy­
jaźni wielkiego sąsiedniego cesarstwa, pracaje- 
my w pocie czoła, aby wyżebrać Sympatję tai- 
nego nihiljstyczaego- komitetu , ;W Moskwie/ 
„Dokąd dążymy?r  zapytuje dziennik, i daje mało 
pocieszającą odpowiedź: „Upadek Serbii jest 
nieodzowny, jeśli kroczyć będzie nadał pó dro­
dze dotychczasowej, upadek ten jednak poprze­
dzi straszna jtojńa domowa/ iPraesiienie mini- 
steriałne nie uąlaje; satyątf postaaoiyjt zacią­
gnąć przymusową pożyczkę wewnętrzną.

S e jm  p r u s k i  jnżrozpoczął swoje poSie^.- 
dzewa, które- były przerwane sesją parlamentu 
niemieckiego. Z ważnych spraw, które czekają 
załatwieuia, będzie najpierw projekt ordynacji 
drogowej, nad którym odbyły się jnż wstępne 
obrady. Poseł Heeremann był zdania, aby nsta- 
wa obejmowała tylko ogólne postanowienia, a

niego odegrane zostały przez amatorów na do­
chód towarzystw* „Gwiazdy".

Nie będziemy przytaczać treści „Piekieł- 
nych"; wspomniemy tylko o osobach, jakie wy­
stępują w dramacie, jako też o tem, że osnowa 
jego rozwija myśli i poglądy najistotniej doty­
kające naszej sprawy, a jest odbiciem tego Sta­
nu, jaki w Polsce nastał po upadku powstania 
1863 r. Bohaterem dramatu jest Stefan, charak­
ter piękny i jak spiż silny; Antonia, żona jego, 
osoba zacna i nieszczęśliwa; Olimpia jego sio­
stra; Anusia, słnżebna dziwnie piękna i ideal­
nie przedstawiona; stróż domu (dawny legioni 
sta), i Dragonów, oficer moskiewski, typ roz­
bestwionego żołdaka, niegdyś adorator Antonii, 
a dziś szpieg podły. Wiersz dramatu prześli­
czny — język jak zawsze u Lenartowicza, praw­
dziwie polski.

Z odczytania „Piekielnych" wynieśliśmy 
wrażenie podniosłe, wzruszające. Gdyby nam 1 
było wolno, zacytowalibyśmy kilka ustępów, w 
których nasz poeta roztoczył bogactwo myśli i 
sytuacji, jakich dla porównania sznkaćby tylko 
można w „Konfederatach barskich" Mickiewi­
cza. — Ponieważ jednak nie'możemy przyto­
czyć tych wspaniałych ustępów tak dla braku 
miejsca jakoteż dlatego, iż dramatu nie mamyj 
przed sobą,— zacytuję chociaż mały, na prędcel 
zapisany urywek z chwili, gdy muzyka carska 
pułku wracającego prawdopodobnie z pogromu 
powstańców, jakby dla ironii i podrażnienia naj­
świętszych ncznć narodowych przygrywa „Je­
szcze Polska nie zginęła". Dawnemu legioni­
ście łza na głos tej muzyki z oczów spada i 
żalem targanego boleścią serce, taką piosenką 
odpowiada, wpadając w nutę nieśmiertelnego 
m azurka:

„Kiedy nasze szły legiony,
Dzień był piękny, świat bez chmurek, 
Grzmiały bębny, biły dzwony:
Wtedy młody był Mazurek...

Potem, gdyśmy do Warszawy,
Szli na radość polskich eńrek,
Smutni, chociaż nie bez sław y:
Wtedy straszny był Mazurek.

Potem się zapędził w lata ,
Ptak uronił dużo piórek ,
Na żebraczkę hej do świata,
Poszedł stary nasz Mazurek.

Przyszła wreszcie śmierć na dziada ,
Krzyż wynurzył się nad wzgórek :
„Święty Boże !“ Polska biada,
Śród pożarów zgłschł Maznrek.

Taki to w iatr Polsce wieje...
Legi jonów sławną nutę,
Nie grają nam na nadzieję,
Ale grają na pokutę...

Wloką dziada z pod mogiły,
Potrząsają srebrną kością;
I mazurek ów nasz miły,

łóść Kuby, zapewniając panowanie cywfljzic 
■i' sprawiedliwości. Widzę tu reprezentantów 
wszystkich narodów, ffiskąja; Alava i  p¥£tfie 
cala Nayarra podbite. Karłizm zamknął sią^w 
wysokich górach Piraneów. Powstanie na Ku­
bie co dzień słabnie. Krótkie mąjft r z ą d c a  
trudne, nie wypadły już bez korzyści dla do­
bra publicznego. Usiłowania B iszpanii,'aby z a ­
jąć miejsce właściwe sobie w świście, dołń)- 
dzą. ęzegO byłaby zdolsą. gdyby nie mar­
nował* sił swoich w , bezowocnych agitacjami.
,0by Bóg zechciał nas wynagrodzić z* te bpjje- 
sne, ofiary/

Z A ten  donoszą, że d. 16. bm. rozpoczę­
ły się publiczne rozprawy wiprocesie- przeeiw 
obwinionym o simpnię byłym ministrom i dćh 
wspólnikom. Rozprawa rozpoczęła się ad pra- 
słuchania świadków.

Korespondent z Rawicza, donosząc do 
nnifot Ptenańtfcfego o wi e c u w P a k o s ł  a- 

w iu  z dnia 15: b. m ., pisze: „Wracam z co 
tylko odbytogf^ wiec ii pod wrażeniem tak wznio-

Ajednakżo nadzieja wolności przebrzmię wa
z dramatu, z owych silnych, czystych, dodat­
nich charakterów i typów polskich, które na 
przekór tej nadziei, inni nowsi dramaturgowie 
i komedjopisarze przedetawiaj*ą nam tylko w 
zabrudzonych barwach.

Mładzi pisarze dramatyczni z „Konfedera­
tów barskich* i z „Piekielnych" powińni się 
nauczyć wybierać przedmioty do swoich utwo­
rów; powinni z tego wzora zrozumieć obowią 
zek poetów narodu będącego w niewoli, który 
to obowiązek dozwala takie tylko przedmioty i 
takie charaktery wyprowadzać na scenę, które 
nadziei i wiary w przyszłość niezależną nie 0: 
słabiają, a siły, potrzebne do jej osiągnięcia, 
potęgują PŁM

Jeden ze stałych czytelników Głdiety 
Narodowej.

Seweryn Korzelióski.
W s p o m n ie n ie .

Jeszcze jedna strata, której wieść przejęła, 
bólem serce każdego prawego Polaka.

Seweryn Korzeliński zmarł w dnia 22. 
stycznia 1876 roku w Bereźnicy królewskiej. 
Ojczyzna straciła w nim wiernego syna i swego 
obrońcę, okolica stiyjska obywatela niezmor­
dowanego na polu wspólnej pracy, około dobra 
kraju naszego i jego oświaty; nieszczęśliwi 
stracili z nim serce bijące dla ludzkości, goto­
we zawsze nieść pomoc i ulgę cierpiącym; 
przyjaciele wiernego i stałego towarzysza, a 
grono rodzinne nakoniec drogiego i ukochanego 
swego patryarchę.

Życie tego zacnego obywatela opisać szcze­
gółowo, byłoby pracą zbyt obszerną, nie było 
bowiem w jego życiu dnia spędzonego bez usług 
publicznych, ani też takiej potrzeby narodu, od 
którejby się zmarły Korzeliński obojętnie odsu­
wał, serce jego biło gorącą miłością dla Oj 
czyzny i poświęceniem; o nim to powiedzieć 
można słowa; Sic nos non nobis.

Nie tnogąc podać wam szczegółowego ży­
ciorysu, chociaż w krótkości skreślę jego piękne 
życie, aby przecież pozostał ślad jego czynów 
i usług i usiłowań, które mogą służyć za wzór 
dla młodszej braci naszej a tej zacnej mło­
dzieży, której Seweryn Korzeliński był zawsze 
szczerym przyjacielem i opiekunem tak pod 
strzechą domową jak przy ognisku bojowem, 
gdy służył w szeregach narodowych jako gor­
liwy wykonawca rozkazów swoich naczelników.

Seweryn urodził się w r. 1804. Z piersi 
macierzyńskiej wyssał jnż miłość ojczyzny i 
bliźniego, od rodziców też swoich przejął za­
miłowanie pracy i prawdy. Po ukończeniu nank 
w gimnazjum, zaczął pracować w urzędzie; 
sposobiąc się na prawnika. Niemiał jednak upo 
dobania do tego zawodu. Usposobienie jego 
było wojownicze. Do wojska też pragnął się 
dostać, jako do szkoły, w którejby nauczyć się 
mógł tej sztuki, tyle potrzebnej dla narodu 
mającego wywalczyć niepodległość swoją. P«

rzućif więc kodeks, porzucił biuro i myśląc o
przyszłych watkach za Polskę, zaciągnął się 
do dregiegh pułku ułanów austrjackich.

Od prostego żołnierza poczynając, pracą i 
Wytrwałością niezmordowaną przez lat eiaĄm 
służąc, przechodził szczebel po szczeblu, woj­
skowej hierarchii aż do stopnia oficera, korzy­
stając z rzadkich urlopów, aby odwiedzić źą- 
grodę rodzinną i uścisnąć kolana drogich ro­
dziców. W tym właśnie czasie nastąpił wybuch 
powstania listopadowego w Warszawie. Polacy 
podnieśli broń przeciwko strasznemu najeźdźcy, 
który głównie przyczynił się do rozszarpania 
Ich ojczyzny. Na hasło Warszawy odpowiedział 
cały naród. Od końca do końca Polski zadrżały 
serca żądzą wolności i niepodległości, i wszy­
scy szlachetniejsi, młodzi spieszyli w szeregi 
powstańcze.

W liczbie tej szlachetnej młodzieży był 
Seweryn Korzeliński. Z objęć kochanej rodziny 
wyrwawszy się opuścił Galicję, i pospieszył ąa 
koidón, niosąc swe ramię do usług wojennych, 
gotów życie poświęcić krajowi. Zaciągnął ,się 
do korpusu jenerała Dwernickiego 2g© .pułku 
ułanów 5 szwadronu 2 plutonu jako porueąnik 
tegoż pułku. W bitwach, jakie stoczył ten sła­
wny korpus, Korzeliński brał udział, dzielnie 
przyczyniając się do zwjcięztw oduieisioąyęji 
pod Stoczkiem, Kurowem, Boremlem. Walecz­
ność jego była wzorową. Bił się dzielnie, mę­
żnie wszędzie nacierając na Moskali i niezna­
jąć odpoczynku i wywczasu. Wzorowa jego 
służba i męztwo zjednały mu ogólny szacunek 
kolegów.

Pod Boremlem jako porucznik pełniący 
służbę komendanta 5 szwadronu, okrył wiełką 
chwałą i siebie i drugi pułk ułanów, dorzuciw­
szy jeden listek więcej do laurów jakiami się 
tam okrył sztandar z Orłem i Pogonią z napi­
sem „Za naszą i waszą wolność." Bój trwał 
od 4 zrana do 3 i pól z południa. Bóg błogo­
sławił orężowi naszemu. Rydygier z 24 tysiąca­
mi rzucał swe kolumny, jedną po drngiej ńa 
cztero tysięczny korpus jenerała Dwernickiego, 
ale bagnetem został odparty i ścigany lancą 
oraz kartaczowym ogniem z baterji dzielnego 
księcia Puzyny, która zasłała ziemię trupem 
najezdników. Rydyger to cofał się. to znów 
wysuwał na szachownicę boju nowe, świeże 
kolumny, którym dla odwagi dano obfite porcje 
wódki. Lecz daremnemi były jego nsiłowania, 
uledz musiał przed walecznością szczu­
płego zastępu naszych odważnych żołnierzy. 
Raz jeszcze jenerał Rydyger postawił wszyst­
ko na kartę. Dwanaście dział pod asekuracją 
trzech batalionów pułku strzelców inflanckich, 
zwróciły piekielny ogień na baterję księcia Pu­
zyny, a od prawego skrzydła 4 szwadrony bon- 
nopołców, 2 szwadrony tatarskoułańskiego puł­
ku z kozakami bez liku i szesnasta działami 
ukrytemi pod dowództwem jenerała Lidersa 
poczęły obchodzić, aby nas okrążyć, uderzyć na 
centrum i dokonać zwycięztwa. W pochodzie 
swoim kolumna ta napotkała Seweryna -Korze- 
lińskiego, z garstką 2. pnłku ułanów «. szwa­
dronu stojącego i przypuściła do niego 
Nmustraszosy Bdweryn Korzeliński zakomen



wi pruskiema dla salwowania swobody ka­
tolickiego kościoła, przez usunięcie ducho­
wieństwa od wszelkich prac polsko-narodo­
wych. Oa, który dotąd ideę narodową wye­
liminować cbciał z kościoła, a księży od 
wszelkiego udzi&łn w wyborach do polity­
cznych ciał reprezentacyjnych usunąć, mu- 
siał potem sam wystąpić w obronie języka 
polskiego w nauce religii w szkołach, mu 
siał sam wpływać na duchowieństwo, ażeby 
czynny wzięło udział w wyborach do sejmu 
i parlamentu, przyznając się zarazem, że 
mylną dotąd postępował drogą, że błądził, 
myśląc, iż w naszych stosunkach kościół od 
narodowości oddzielić potrzeba, gdyż złą­
czenie przyniosłoby uszczerbek kościołowi.

Taka zmiana przekonań ks. arcybisku­
pa, spowodowana smutnem doświadczeniem, 
nie mogła podobać się rządowi pruskiemu. 
Aby złamać opór głównie ks. arcybiskupa i 
duchowieństwa polskiego, rząd pruski począł 
wydawać i przeprowadzać ustawy majowe i 
aa ich podstawie nieubłaganą toczyć z nimi 
walkę. Wkrótce ujrzał się ks. Ledóchowski 
obranym ze wszystkiego, co posiadał i jako 
arcybiskup i osobiście, a nareszcie pozba 
wionym dyecezji i osadzonym na dwa lata 
w więzieniu.

Tymczasem przez te dwa lata więzie­
nia jego walka między rządem a ducho­
wieństwem toczyła się dalej i toczy się do­
tąd. Duchowieństwo oparło się na narodo­
wej podstawie, i tym sposobem zyskało po­
parcie u całej ludności polskiej w zaborze 
pruskim, a nawet u akatolików polskich. Jak 
rząd moskiewski przez wynaradawianie ko­
ścioła katolickiego w Ziemiach polskich usi­
łował i usiłuje rozbić narodowość polską, 
lecz dotąd mu się to nie udaje, tak rząd 
berliński usiłował to samo czynić z kościo 
łem katolickim w zaborze swoim. Dawniej­
szy kierunek przekonań ks. Ledóchowskiego 
eliminujący narodowość z kościoła, ułatwiał 
mu to zadanie, ale odkąd tak ks. kardynał- 
prymas, jak i inni kierownicy kościoła w 
Poznańskiem odstąpili od tego kierunku, i 
z obroną kościoła połączyli obronę naro 
dowości, rozwiewały się wszystkie aspekta 
rządu pruskiego, iż cel ten osiągnąć zdoła. 
Im więcej rządowi usuwa się grunt pod no­
gami, po którym kroczy, tem staje się sroż- 
szym, bezwzględniejszym, lecz zarazem i tem 
większy opór wywołuje między ludem. Do­
wodem są te liczne wiece, bardzo tłumnie 
przez lud odwiedzane, odbywające się we 
wszystkich zakątkach Ziem polskich w za 
borze pruskim.

Ks. kardynał prymas Ledóchowski 
przybył przed kilku dniami do Krakowa, 
wywieziony przemocą z cesarstwa Niemiec­
kiego. Nasi pseudoliberały i pseudopostę 
powcy, co to nam łączyć się każą z takimi 
samymi liberałami i postępowcami niemiec­
kimi we Wiedniu, nie mieli nawet na tyle 
poczucia godności i przyzwoitości narodo­
wej, ażeby prześladowanego przez wrogów 
naszych najzaciętszych, nie obrzucać jadem

słem, jakiego dotychczas w mem życiu niejlo-l 
znałem. D w a t y s i ą c e  zebranych włościan, 
40 księży, właścicieli ziemskich i obywateli' 
miejskich z Jutrosina, Dubina, Miejskiej Góry 
i Sarnowy, zmusiły gospodarza do przeniesie­
nia zapowiedzianego wiecu z oberży do ogro­
mnego spichlerza? Świetna mowa p. Henryka 
Konarzewskiego o krzywdach wyrządzanych oj­
czystemu językowi poruszyła do żywego wło­
ścian zgromadzonych. Bardzo też liczny był 
wiec w Obrzycku w dniu 13. b. m. Kwrfer Po 
tnańaki donosi, że 15. b. m. odbył się także 
wiec i w Śremie. Zapowiedzianych wieców jest 
już dwadzieścia.

Ruttki Inwalid donosi, że Abdurachman 
Awtobaczi, przywódca Kipczaków w „świętej 
wojnie", po wzięciu szturmem Andidźanu sam 
się oddał w ręce głównego dowódcy wojsk 
moskiewskich.

Kardynał prymas Ledóchowski.
Wychowany za granicą wśród świata 

klerykalnego, ks. Ledóchowski wyrobił był 
w sobie przekonanie, że kościół katolicki 
dlatego tylko jest prześladowany w polskich 
ziemiach, należących do Prus i do Moskwy, 
iż duchowieństwo polskie mięsza się w spra­
wy polityczno-uarodowe, rewolucyjne. Zo­
stawszy więc arcybiskupem poznańskim, 
starał się przedewszystkiem powstrzymać 
duchowieństwo od wszelkiego udziału 
pracach narodowych, a z rządem pruskim 
żyć w jak największej zgodzie. Z poprze­
dnikami jego rząd berliński w ciągłej 
stawał wojnie. Ks. Ledóchowski zaś z po­
wodu powyższej swej tendencji, jawnie przy 
każdej sposobności manifestowanej, stał się 
ulubieńcem dworu i rządu pruskiego. Dla 
tych dążności swych pozyskał był ks. arcy­
biskup małe kółko z wyższego i niższego 
duchowieństwa, przeważna zaś większość 
księży jego obu dyecezji milczała wpraw­
dzie wobec swego zwierzchnika, ale nie po­
dzielała wcale jego przekonań, a śmielsi 
nawet od prac narodowych się nie usuwali.

W chwili największych tryumfów oręża 
pruskiego nad Francją, kurja rzymska była 
mniemania, iż trzeba skorzystać z radości, 
i upojenia, jakie ogarnęły dwór praski, i w 
tem samem miejscu, gdzie warunki pokoju 
Francji dyktowano, w Wersalu starać się o 
•twierdzenie swobód kościoła katolickiego w 
nowem cesarstwie Niemieckiem. Mówiono 
nawet, że tę myśl poddał kurji rzymskiej 
sam ks. Ledóchowski, a kurja odpowiedniej- 
szego do tej misji nieznalazła delegata, jak 
ks. arcybiskupa poznańskiego, który się 
cieszył wielkiemi faworami króla i Bis- 
marka. g-wi w oWos

Jak wiadomo, misja do Wersalu ks. 
Ledóchowskiego nie powiodła się zupełnie. 
Książę Bismark uregulowanie stosunków 
katolickiego kościoła do państwa odłożył 
do późniejszych czasów, a potem rozpoczął 
to uregulowanie w wprost przeciwnym inte­
resowi kurji rzymskiej duchu,

I dopiero wtedy ujrzał ks. arcybiskup 
poznański, jak mylnemi były jego przeko- 
nania o potrzebie akomodowania się rządo-

dero wał „Baczność! do ataku broń!" i spokoj­
nie oczekiwał na szarza. Kolumna nieprzyja­
cielska zbliżyła się, a gdy jnż była odległą na 
wystrzał karabinowy, zamiast szarzy, dywizjo­
ny rozstąpiły się i ogień kartaczowy ukrytych 
dział począł dziesiątkować garstkę naszych 
żołnierzy 2 pułku. Zimna krew Seweryna Ko­
rzelińskiego wytrzymała ten ogień i rozległa 
się jego komenda „od prawego do lewego szlu- 
sn jl“ aby żywymi zastąpić poległych. Błysła 
drnga salwa śmierci. Ziemia jękła od haka 
dział a głos Seweryna Korzelińskiego wydał 
trzecią komendę: „Kłusem... Marsz, marsz!" i 
pierwszy wpadł na działa, cięciem pałasza ob- 
eiął kanonierowi lont zapalony wraz z ręką 
artylerzysty przykładającego ogień do dział*. 
W parę sekund potem szósty szwadron podą­
żył i wpada na działa za piątym. Powstało o- 
gromne zamięszanie i straszny szczęk oręża. 
Krew potokiem się polała, działa moskiewskie 
grać przestały, Lidersa kolumny pierzchnęły w 
nieładzie i wróciły do swoich w popłochu lecz 
tylko z czterema działami, reszta 12 zostały 
przez naszych zdobyte. Zimna krew i walecz­
ność Seweryna Korzelińskiego i 2 pułku uła­
nów nietylko działa zdobyła, lecz i zwycięstwo 
rozstrzygnęła pod Boremlem.

Jenerał Dwernicki spostrzegłszy ruch Li­
dersa, wysłał szefa sztabu pułkownika Czar- 
nomskiego do 3. pałko ałanćw, do równie dziel­
nego majora Zwierzchlewskiego z rozkazem 
aby niósł pomoc 2. pułkowi. Dobiegły galopem 
3. pułk ułanów i szwadron krakusów Ponia­
towskiego, lecz już w chwili, gdy na całej li- 
nji nieprzyjacielskiej ogień zaczął ustawać, a 
baterje operujące przeciw księciu Puzynie po 
dążały spiesznie trop w trop za uciekającymi 
hufcami Lidersa. Trzy strzały armatnie masku­
jące odwrót piechoty nieprzyjacielskiej, dały 
ognia, dwa pierwsze kulami, trzeci granatem 
rokoszującym. Strzały te zdawały się ogłaszać 
światu zwycięstwo — wolności, równości i nie­
podległości, nad przemocą, neiskiem i barba­
rzyństwem.

Dzielny Seweryn Korzeliński został oto­
czony swoimi, którzy mu winszowali dokonane­
go czynu i wypytywali o zdrowie ze łzą ra­
dości w oku. Odpowiadając im, rzekł: „Nic mi 

jeszcze się nie stało, to nic... Dzielni jesteście, 
miło mi będzie jeszcze was do bojn poprowa­
dzić." Jenerał Dwemiski dłoń jego krwią 
zbroczoną tak swoją własną z rany poniesionej 
jako, nieprzyjacielską i nściskał serdecznie i 
rzekł: Czy pod Samosierą, Berezyną, Stoczkiem, 
lnb Boremlem Polacy jesteście jedni i ci sami, 
a ty dzielny Sewerynie Korzeliński ich synem 
i bratem" i na placu boju przypiął mu krzyż 
złoty uirtuti militari.

Niedługa była radość, spodziewany jene­
ra ł Kołysko z powstaniem poiolskiem wyparo­
wany przez Moskali, przeszedł już granicę i 
wkroczył w bratnią i gościnną Galicję, Wkrótce 
też jen. Dwernicki party trzykroć większą siłą 
nieprzyjacielską, szczególniej zaś dla braku a- 
municji, przeszedł również granicę-.

Seweryn Korzeliński pozostał już w Gali­
cji dla poratowania zdrowia.

W następnych latach nie usuwając się od 
usług publicznych, doznawał częstych i niema­
łych goryczy, których nie szczędziły krajowi nie­
szczęśliwe i ciężkie rządy Metternicha. Odda-
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ironii i błota, dla tego, że innych jest od 
nich przekonań religijnych, lub że dawniej 
mylne miał przekonania i sam się do tego 
błędu przyznał. Już sam instynkt narodowy 
lub prosty chłopski rozum wskazuje zawsze, 
iż nie powinno się w ogóle kopać powalo­
nego na ziemię, a tem mniej wtedy, gdy 
jest ścigany i powalony przez wrogów, któ­
rzy mu nawet na obcego mocarstwa teryto- 
rjum nie dają spokoju, lecz swemi wpływa­
mi wymogli wydanie rozkazu wydalenia go 
natychmiastowego! Równocześnie bowiem z 
przyjazdem ks. Ledóchowskiego do Krakowa 
nadszedł i rozkaz wydalenia go ztamtąd 
natychmiast.

-Już tylekroć zrobli ci pseudoliberały 
i pseudopostępowcy to gorzkie doświadcze­
nie, że ich artykułów przeciw ks. Ledó- 
chowskiemu i duchowieństwu poznańskiemu, 
bismarkowskie organa dziennikarskie a aa- 
wet ministrowie w Izbie używali jako naj­
skuteczniejszej broni przeciw polskiej ludno­
ści w zaborze pruskim, a dotąd w swej za­
ciekłości prawdziwie żydowsko-liberalnej nie 
mogą się pohamować względem na interes 
narodowości polskiej w zaborze pruskim.

Jest to dowodem zupełnie zwichniętych 
przekonań narodowych, braku nawet instynk 
tu narodowego. A przecież mają tak świetne 
wzory w polskich posłach na sejmie prus­
kim i parlamencie niemieckim. Zasiadają 
tam i mężowie nieposzlakowanych zasad po 
stępa i wolności jak dr. Niegolewski, Kan 
tak, a jednak w swem postępowaniu i w 
mowach nigdy nie dali organom bismarkow 
skim i rządowi pruskiemu najmniejszego na­
wet pozoru do wniosków, iż ci mężowie nie 
idą w jednym szeregu z księdzem Ledóchow- 
skim i z duchowieństwem poznańskiem w 
walce przeciw rządowi.

Korespondencje „Gaz.
Paryż 13. lutego.

(A). Prefekturę policji oddano p. Feliksowi 
Yoisin, który w Zgromadzeniu narodowem peł­
nił obowiązki sekretarza. Polityczna przeszłość 
nowego prefekt* nie zdolną jest dać nam wska­
zówek o dzisiejszem jego usposobieniu i dążno 
ściach. W Izbie p Yoisin zaliczał się najprzód 
do lewego środka, potem przerzucił się ku 
prawemu środkowi i ostatecznie utonął w dro­
bnej grupie Targesa, z tego tylko znanej, iż 
nie miała ona wcale barwy, a jej członkowie 
polujący jedynie na ministerjalne teki, ambasa­
dy, lub inne hojnie opłacane godnośei, zdawali 
się całą swoją uwagę wytężać jedynie dla do­
wiedzenia się, z której strony wiatr wieje, i w 
tę stronę głosy swoje rzucali. Voisin przyjmu­
jąc ofiarowaną mu przez Buffeta posadę w 
chwili samej wyborów, zdaje się przeto stawać 
pod chorągiew ministra spraw wewnętrznych i 
ostatecznie opuszczać swoich przyjaciół da­
wniejszych z lewego środka. Zapewniają, że p. 
Yoisin, którego w r. 1871 departament Seine 
et Marne posłał do Zgromadzenia narodowego, 
utraciwszy wszelkie szansy, dzięki chwiejności 
swych zdań , odnowienia tam poselskiego 
mandatu, przyjął posadę prefekta policji jedy- 
nie tylko w nadziei, iż jeżeli w maren będzie

ny gospodarstwa rolnemu, był szanowany przez
sąsiadów jako prawy Polak, którzy się do nie

zmuszony z niej wraz z Buff m ustąpić, to 
rząd będzie się czuł w obowiązku dać mu kom­
pensatę w której z wyższych izb sądowych 
paryzkich. Yoisin był bowiem do r. 1870 z* 
stępcą prokuratora w Melon czy Wersalu, 4. 
września objęł w Melun obowiązki prokuratora 
i w tem mieście został wybrany jako poseł do 
Izby.

Wiecie już, że od prefektury policji odsu­
nięto wydział publicznego bezpieczeństwa i 
powrócono go ministerstwu spraw wewnętrz­
nych. Dyrektorem tego wydziału został miano­
wany niejaki Boislile, kreatura Buffeta i jeden 
z najczynniejszych jego agentów wyborczych. 
Wątpliwości przeto nie ulega nawet, iż odłą­
czenie to wydziału od prefektury miało na głó­
wnym celn użycie tej bardzo silnej i wpływo­
wej administracji na korzyść kandydatury Buf­
feta, który jakkolwiek przedstawia się w trzech 
okręgach Castelsarrasin, Commercy i Bourges, 
jest atoli bardzo niepewnym wygranej. Moralną 
dla Buffeta przegraną jest jnż jego zrzeczenie 
się kandydatary w okręgu Mirecour w Woge- 
zach, gdzie miał istotne osobiste wpływy. J e ­
żeli obecnie po zużyciu wszystkich "środków i 
wszelkiej pomocy bonapartystów, którzy mu 
ofiarowali kandydaturę w Castelsarrasin, pomo­
cy całej administracji i policyjnych nawet ajen­
tów, Buffet się nie utrzyma, to pogrom taki 
zasługiwać będzie na wzmiankę historyczną.

Wiecie już prawdopodobnie o wyroku za­
padłym w sprawie dziennika la France, 
który powtórzył był w Timet podaną wia­
domość, iż Bnffet ma się usunąć natychmiast 
po wyborach, a tytułem kompensaty otrzyma 
tytuł i pensję zarządzcy banku. Nazajutrz 
ajencja Hava» pogłosce tej zaprzeczyła, a gdy 
pomimo tego zaprzeczenia Girardin nie chciał 
cofnąć podanej wiadomości, twierdząc, iż z 
prawdziwego pochodzi źródła, wytoczono mu 
proces o szerzenie fałszywych wiadomości i 
dziennik le France został skazany na 1000 fr. 
grzywny. Nie myślę zastanawiać się nad sro- 
gością wyroku, który był pierwszem zastoso­
waniem w trybunałach nowej ustawy prasowej, 
leczenależy zaznaczyć argument, na jakim wy­
rok się opiera. Uznano u p. de Girardin w 
szerzenia tej wiadomości brak dobrej wiary, 
na tej jedynie zasadzie, iż poważył się prze 
czyć zaprzeczeniu, podanemu przez ajencję 
Havas.

Samo postawienie tej zasady podnosi ajen­
cję Hauasa do godności urzędowego gońca, a 
gdyby argument przyjęty w trybunale miał 
przejść do francuskiej jnrysprndencji — to od­
tąd narażał by się na pewne potępienie przez 
trybunał poprawczy, ktokolwiek by śmiał po­
dawać w wątpliwość wiadomości, twierdzenia 
lub zaprzeczenia podawane przez ajencję Ha 
vata.

Dzięki zbliżającej się chwili wyborów do 
Izby, mary i parkany Paryża są pokryte ró- 
żnobarwnemi afiszami wygłaszającemi wyznania 
wiary kandydatów. W I. okręgu przechodnie 
zatrzymają się ochotnie przy afiszu noszącym 
wielkiemi literami odbite nazwisko Haussoian. 
Czy były prefekt Sekwany a reformator Pary­
ża dostanie się do Izby, trudno wnosić z roz­
mów zamienianych przy odczytywania tego afi 
sza. Lecz Paryż jest miastem tak szybko ży- 
jącem i tak prędko tracącem z oczu swe bo­
żyszcza i znakomitości, że niemal każdego 
przechodnia pierwsze wrażenie zamyka się w 
pytaniu: „Czyż to ten sam Haussman ? — czyi 
on źyje jeszcze ? — kto tn sobie i z kogo żar­
tuje?"

gierską. Wsławiła go bardzo szarza, świetnie
wykonana na jenerała austriackiego Schlika 
W szarzy tej sam Seweryn Korzeliński prowa­
dził swój mały hufiec, starł się przed frontem 
z komenderującym kawaler,ą austrjacką i cię­
ciem pałasza zwalił przeciwnika z konia. Dziel­
ny jego dywizjon dokonał reszty; rozbił trzy 
razy mocniejszego nieprzyjaciela i w rozsypkę 
wprawił. Czynem tym nietylko zdobył sobie no 
wy laur chwały, lecz i serce jenerała Dembiń­
skiego, który mu powierzył jeszcze komendę 
nad kilku szwadronami honwodów, kilku dzia­
łami i dwoma batalionami piechoty, stawiając 
go w najwięcej zagrożone miejsca. Dnie scho­
dziły mn w marzeniach i w potyczkach, w któ­
rych był wodzem i duszą oddziału; noce spę­
dzał na koniu objeżdżając placówki, odbierając 
raport* od patroli i czuwając nad swymi pod­
komendnymi z gorliwością ojca a przezorno­
ścią doświadczonego żołnierza. Niebawem stał 
się też prawą ręką jenerała Dembińskiego. Nad­
zwyczajna siła fizyczna, którą go Stwórca ob 
darzył, męztwo i lwia odwagi zrobiły go je­
dnym z bohaterów tej wojny i pozyskały mn 
stopień majora. Aż do samej granicy walczył 
ciągle a wszędzie Bóg mu błogosławił; rząd 
węgierski ozdobił piersi jego oznaką legii ho­
norowej węgierskiej.

I  w Węgrzech przemoc sił nieprzyjaciel­
skich, popłoch i zwątpienie we własne siły Wę­
grów, zmusiły dzielną armię powstańczą do 
przejścia granicy i szukania schronienia na ob 
cej ziemi. Z armią tą  przeszli i Polacy. Przy­
byli na gościnną ziemię Turcji do miasta Wid- 
dyuia. Korzeliński podzielał losy braci, a jako 
szczeiy przyjaciel mieszkał razem z jenerałem 
Dembińskim i z pieczołowitością siostry miłosier­
dzia opatrywał rany wodza swego.

Nie dość być walecznym na polu bitwy, 
szablą w ręku dokonywać zwycięztw, lecz i w 
prześladowaniach losu zachować hart duszy, 
jest obowiązkiem wzniosłych i szlachetnych 
serc.

Sprzymierzeni żądali od Turcji wydania e- 
migrantów (armii węgierskiej i legionu polskie­
go). Porta wzbraniała się, powołując się na tra­
dycjonalną swą gościnność, i zastawiając się ko- 
ranem. Gdy jednak mocno tak Moskwa jak Au- 
stija  nacierały na Turcję, zmuszając ją do zdra­
dy zaufania gości swoich, Turcja zażądała, aby 
nasi pozornie przeszli na religię mahometańską, 
i tym sposobem odebrali mocarstwom prawo n- 
pominania się o ich wydanie. Od kogo zacząć, 
jak nie od głowy i wodzów, których nasi czcią 
i miłością otaczali. Turcy pewnymi też byli, że 
inni pójdą za przykładem swych dowódzców. 
Porta wysłała swego nadzwyczajnego komisa­
rza, Yefik-beja, aby ten traktował najprzód 
z jen. Dembińskim, a przedstawiając mu żądania 
Moskwy i Austrji, wystawił trudności i ambaras 
Turcji, i trudność położenia biednego polskiego 
legionu, lecz zawsze zarączając o dobrych chę­
ciach Wysokiej Porty dla Polaków, jako zaś 
jedyny sposób wydobycia Turcji od nacisku 
sprzymierzeńców i ochrony dla wolności naszych 
brac;, aby przedstawił potrzebę przejścia na­
szych na religię mahometańską.

Yefik-bej po odebranej instrukcji, po zacią­
gnięciu rady odszczepieńców sprawy narodowej 
(Czajkowskiego), udał się do jenerała Dembiń­
skiego z owemi ważnemi zleceniami Porty.(D.n.)

Ji pa radę i pomoc. W sporach polu- 
»wnie załatwianych bezparcjalny sędzia, 

za swą ludzkość i miłosierdzie uwielbiany przez 
lud, niósł mu w nieszczęściach radę, w słabo­
ściach pomoc i ratunek, utrzymując zawsze w 
mieszkaniu swem kilka łóżek dla biednych cho­
rych włościan. — Ludu był prawdziwym ojcem, 
doradcą i przyjacielem. Gościnność jego staro­
polska, skromna lecz szczera była jakby dzie­
dziczną w rodzie Korzelińskicb. Gościnność ta 
sprawiała, iż w donn jego przebywali emigran­
ci i emisarjusze a pomiędzy nimi i sławny Te­
ofil Wiśniewski. W tych czasach powszechnej 
konspiracji służył im radami, objaśnieniami i 
stosunkami swemi, biorąc też udział w przygo­
towaniu narodu do nowych powstań. Szczę­
ściem nie był jak inni w tym czasie patrjoci 
uwięzionym.

W roku rewolucji i powstań 1848, Seweryn 
Korzeliński został mianowany przez jenerała 
Wybranowskiego i Radę narodową centralną 
lwowską instruktorem gwardji narodowej kon­
nej w stryjskim obwodzie, i inspektorem gwar 
dji konnej stanisławowskiej i brzeżańskiej.

Kto Se stryjskiego nie pamięta tej trąbki 
pocztarskiej pocztyliona z Kałusza, j rzy której 
odgłosie odbywał musztry, naznaczając co ty ­
dzień inne miejsce na zbiory i ćwiczenia. Wy­
bierał miasta, wsie, w których były jarmarki, 
prażniki, wesela i oswajał lud z widokiem mun­
duru narodowego i tym sposobem usuwał prze­
sądy i nienawiść do wolności i polskości za­
szczepioną przez znaną biurokrację. Przema­
wiał często do ludu rozpraszając jego obawy i 
zachęcając do ufności braciom. Zdarzało się, że 
spotkane wesele błogosławił. Inni też idąc za 
przykładem Seweryna Korzelińskiego rzucali 
w czapkę gwardzisty parę cwancygierów na 
wianek dla młodej pary. Temi niewinuemi spo­
sobami wytępił wiele kąkolu nienawistnego 
sprawie narodowej.

Po upadku usiłowań w roku 1848 czynio­
nych, wolność jego osobista była zagrożoną, gdy 
nadzieja zdawała się wschodzić dla nas za Kar­
patami, obiecując pewne owoce. Zebrał więc 
Seweryn Korzeliński kilku wiernych towarzy 
szy, niepowątpiewających o świętości i zwycięz 
twie sprawy narodowej i nie żegnając nikogo 
nawet z rodzeństwa, nie biorąc nic z sobą prócz 
broni i sucharów, puścił się przez Karpaty do 
Węgier podczas największych mrozów. Prze­
szedł zasypane śniegiem ruczaje, wąwozy i tam, 
gdzie nie można było przejść nogami, czołgał 
się na brzucha, aby nie zapaść w zamiecie śnie­
gu. Po trzech dniach trudnej przeprawy spra­
gniony wody, posiłku i odpoczynku doszedł do 
Węgier. Tu poznany przez dawnych towarzy­
szy broni z pod Boremla, przyjęty został z o- 
twartemi ramionami i szczerem sercem przez 
wszystkich i otrzymał komendę nad dywizjo­
nem 2. pułku ułanów. Takiemu jak Seweryn 
Korzeliński oficerowi i z taką dzielną młodzie­
żą jak ta, która walczyła we Węgrzech, kilka 
naście dni zaledwo potrzeba do umundurowania, 
uzbrojenia i wyćwiczenia. Dywizjon jego prędko 
więc gotów był do boju i wyszedł na linię bo­
jową. W kilka bitwach przytomność jego, od­
waga, zwróciły na niego oczy jenerała Dembiń­
skiego, główno komenderującego całą armią wę-

Chatą Feiles do jakiegoś szynku na feółkieweitiett. 
W szynka zastali dwóch Żydów: Cfcaima Steinera, 
niby tego, który Anusię przyjąć miał do słażby i 
jego dobrego przyjaciela Josla Schreibera. Kazano 
dać dziewczynie jedną halbę piwa potem dragą, 
zrazy, gęsi — co dusza pragnie. Przytem wszy- 
ztko troje t. j. stręczycielka Feilesowa, Stelner i 
Schreiber wychwalali jej, jak to ona będzie pysznie 
chodzić obrana, jak się jej świetzie powodzić bę­
dzie — bo Brody to nie Lwów, tam wzzystko ta­
nio, ladzie uczciwi a bogaci.

—  Alei ty jesteś bosa, naraz zauważył Stei- 
ner, trzeba jej sprawić buciki. Po krótkiej nara­
dzie stanęło na tem, że pani Feilesowa otrzyma­
wszy od Steinera guldena, podjęła się zaopatrzyć 
Anusię w buciki. Poszła zatem z nią, wprawdzie 
nie do magazynu pan! Górskiej, lecz na Krakow­
skie i kupiła jej stare trzewiki za 40 c. — Anusi 
kazała zaś powiedzieć, że buciki kosztowały 70 c. 
Wykupiono jeszcze gdzieś tam u praczki spódnicę 

1 zł. 40 c., co jnż sama Feilesowa załatwiła 
z obawy, aby jej ofiara po drodze nie neiekła. — 
Chciała jeszcze koniecznie Annsla udać się do ma­
tki, by jej choć opowiedzieć, gdzie jej się służba 
trafiła, lecz Feilesowa i Schreiber nie puścili jej, 
zapewniając, że wszystkiego, co potrzebować będzie 
podostatkiem znajdzie w Brodach. S te i nar jest do­
bry pan i nie skąpy.

Anusia, odurzona nadmiarem piwa, którem ją 
tak hojnie częstowali, czy też istotnie da piwa 
wmieszano jakiegoś proszku, w skutek czego do­
stała silnego zawrotu głowy, wieczór cały prze­
spała u Schreibera. Około godziny 10. w nocy ka- 

jej wstawać i gotować się do podróży. Do­
piero w drodze na dworzec podzamecki dowiedzia­
ła się Anna, jakie ją czekają obowiązki. Między 
innem objawił jej Steiner, że nie pojadą wprost 
do Brodów, lecz zatrzymają się w Krasnem i tok 
ją pouczał.- „Gdyby tam jaki pan z tobą mówił, to 
masz się zemną pierwej porozumieć, bo ja ich
znam lepiej i wiem, ile który zapłacić może."

Poznała wtedy dziewczyna, w jakie ją wplą­
tane sidła, ale sądziła, że wydrzeć się jnż niepo­
dobna, oddała się losowi. Przez całą drogę na ko­
lej Feilesowa trzymała ją za chustkę, a Steiner 1 
Schreiber jakby żandarmi postępowali za nią z tylu.

Na dworca jednak nie poszło tok gładko, po­
licja dostała „einen Wink" przez panią Scheindlę 
Gntherz i wysłała tam rewizora Milleta, który wła­
śnie w chwili wyekspediowania towaru do Brodów 
ekspedytorów w osobie pani Feiles a później Stei­
nera przytrzymał i towar w osobie Anny Nepłe- 
wicz skonfiskował.

Dziś zatem przed zwykłym sądem złożonym z 
czterech sędziów pod przewodnictwem radcy pana 
Mogilnickiego, stawali Chan Ite Feiles i Chaim 
Steiner — Josel Schreiber ratował się ucieczką 
i ścigany jest listami gończemi, obwinieni o zbro­
dnię nsiłowanego gwałtu publicznego z § 8 i 96 
nst. kar.

Pierwsza obwiniona Chana Ite Feiles, rodem 
ze Lwowa, lat 30, izraelitka, trudni się jak mówi 
szyciem, haczkowaniem i sprzedażą bielizny, kara­
na jnż za stręczenie do nierządu, wypiera się te­
go, iżby wiedziała w jakim celu Steiner potrzebuje 
dziewczyny. Cbcial en służącą, ona mn ją  aaraila. 
Powiedziała tylko Anusi, że Steiner ma w Bro­
dach interes coś tok podobny do kawiarni lub do 
szynku, resztę miał Anusi objaśnić sam Steiner.

Drogi oskarżony Chaim S t e i n e r ,  tłumaczy 
się że przyjechał do Lwowa, aby dać sobie ząb 
wyrwać, w Brodach bowiem niema doktora na zę­
by. Przyjechawszy tu stanął u dawnego znajome­
go twego Schreibera. Będąc zawsze w drodze — 
powiada Steiner dalej — potrzebuję służącej dla 
dzieci i dla mojej żony, która w domu sama bez 
opieki pozostaje. Objawiłem tedy przed Schrelbe- 
rem życzenie zabraiia ze sobą służącej ze Lwowa. 
W domu tym samym mieszkała Feilesowa i ona 
mi też nastręczyła tę dziewczynę. Pytałem się 
Anny czy ma rodziców i czy nie będę miał później, 
biorąc ją do służby, jakie kłopoty. Na to mi odpo­
wiedziała, że ma ojczyma tylko — matka zaś na 
nią się nie stora, więc zabraniać jej nie może. Jak 
ja tu mógł gwałtu użyć, proszę Jaśnie sądu, ja ją 
przecież nie brał na plecy. Ona mogła krzyezeć, 
kiedy iść nie chciała — ona wie dobrze, że na 
dworcu jest rewizor. (Dok. a.)

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Poiiedzeuie z daia 17. bm., początek o go: 

dżinie 7 wieczorem, przewodniczący p. burmwtr 
Jasiński.

Do komisji, która ma się zająć wnioskiem p.
Madejskiego o wprowadzenia niektórych zmian w 
ustawie wyborczej gminy m. Lwowa, wybrano pp. 
Piątkowskiego, Gromana, Madejskiego, Semilskiego 
i Szwedzickitgo.

Na wniosek nagły sekcj piątej, Rada poleciła 
p. wiceprezydentowi Krechowieckiema, ażeby dał 
wyjaśnienia potnebne sądowi w sprawie byłego n- 
rzęduika gminnego, Gromnickiego.

Dla umieszczenia sługi pisy szkole św. Anto­
niego uchwalono wynająć mieszkanie za 100 złr. 
czynszu.

Dr. M a d e j s k i  zdaje sprawę z zamknięcia 
rachunku i bilansu faaduszów niestałych, oraz 
przedstawia wnioski odnośne komisji adminisracyj- 
nej. Z wykaza dochodów niestałych okazuje się, 
że po odtrąceniu rozmaitych wydatków, pozostała 
zwyżka w kwocie 111000 zlr. Największą okazała 
się zwyżka na wódce i okowicie, a mianowicie 
25.000 z!r.; akcyza przyniosła czystego zysku —  
19.000 złr.

Podług uchwały Rady miejskiej, wyznacza się 
pewny procent na tantjemy, w tym roku kwota ta 
wynosi 37.000 zlr. Po wypłaceniu należnej rema 
neraji urzędnikom i straży akcyznej w kwocie 
31.000 złr., uchwalono z pozostałej kwoty; wy­
znaczyć 770 zlr. na wynagrodzenie dla 10 urzę 
dników rachunkowych i kasowych, 1500 zlr. na 
zasilenie funduszu zaopatrzenia, 500 złr. na fun­
dusz św. Łazarza, 2000 zlr. na 4 ochronki, 1000 
zlr. na kuchnie Indowe (na nowopowstałą 700 zlr.;

żydowską 300 zlr., 168 zlr. komitetowi zupy 
rnmfordzkiej), wreszcie 1000 zlr. przelać do kasy 
gminy miejskiej,

Na wniosek komisji administracyjnej, obniżono 
myto drogowe dla far, wjeżdżających do miasta z 
kamieniem budowlanym i cegłą, do końca grndnia 
b r. o */, część.

Na prośbę przedsiębiorcy czyszczenia miasta o 
wydanie kwoty 3000 złr. z kaucji przezeń zlożo 
nej, uchwalono wydać mn takową a kaucję nznpet 
nić częściowem ściąganiem kwot wypłacanych.

Na porządkn dziennym był jeszcze projekt fl­
etowy bndowniczej dla m. Lwowa, ale na wniosek 
p. Dąbrowskiego postanowiono przeznaczyć osobne 
posiedzenie dla rozpatrzenia tej nowej nstawy. Po 
siedzenie to ma się odbyć w przyszły wtorek.

Z Izby sądowej.
Lwów 17. lutego 1876. 

Htiłowany gwałt publiczny.
Działo się to 17. sierpnia r. z. Anna Nepło- 

wicz, 17 letnia przystojna dziewczyna opuściła 
obowiązek n pani Topolnickiej, znanej modniarki 
we Lwowie. Koło potndnia tego samego dnia spo­
tyka ją na ulicy dawna znajoma Chean, Ite Feiles.

—  Gdzie idziesz Anusiu?
— Pokłóciłam się z panią moją, jestem teraz 

bez obowiązkn —  może pani wiesz jakie miejsce 
dla mnie.

— Dlaczego nie, mam właśnie dobrą dla cis 
bie służbę do Brodów. Będzie ci tam lepiej niż 
tutaj — sprawią ci porządne rzeczy — bo w Bro­
dach rzeczy są bardzo tonie. —  Kupią ei złote 
pierścionki i kolczyki i roboty nie będzie wiele, 
bo pani jest młoda.

Peszła tedy Anusia ze stręezyeielką panią

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  N a b e s e f i s  p. Gustawa F i  s z e f a  o- 

degrane będzie w poniedziałek „Wielkie braetwo* 
Fredry (syna).

— W y d z ia ł  R a d y  p o w i a t o w e j  lwow­
skiej uchwalił na posiedzenia z dnia 18. Intego 
b. r. 1) Złożyć in gremio hołd swój i uszanowanie 
nowo mianowanemu marszałkowi krajowemu hr. 
Włodzimierzowi Dzieduszyckiemz. 2) Dać na skład­
kę dla ks. unitów chełmskich 200 złr. w. a. 3) 
Dać na składkę na pomnik dla śp. hr. Agenora 
100 złr. a. w

— W Muzeum przemysłowem wykładać będzie 
w niedzielę 20. lutego o godz. 4. z południa pro­
fesor Niedżwieeki „o węglach kamiennych."

—  Walne zgromadzenie Stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich 
odbędzie się w niedzielę dnia 20. lutego 1876 o 
godz. 3. z południa w wielkiej sali ratuszowej, na 
które dyrekcja szanownysh członków do najliczniej­
szego zebrania się uprzejmie zaprasza. Na porząd­
ku dziennym: 1. sprawozdanie ze stanu i obrotu 
funduszów Stowarzyszenia. 2. Wnioski Wydziału, 
dotyczące zmiany niektórych punktów w statucie.

Wybory uzupełniające do Rady zawiadow- 
czej Stowarzyszenia pracy kobiet, w myśl §. 17 
stotntu, zarządzone zostały z grapy członków zwy­
czajnych w d. 6. bm. z grapy członków honoro­
wych 13. bm. Rezultat następujący:

W miejsce ustępujących w tym roku 6ciu 
członków zwyczajnych, weszły ponownie pp. Hele­
na Wiśniowska, Stefania Wechslerowa, Leonia Wil- 
dowa; z nowych: Julia Manasterska, Józefa Skwar- 
czyńska i Róża Darowska.

Z grupy członków honorowych powtórnie wy­
brani: Celina Łączyńska, Felicja Boberska, Juliusz 
Schayer; z nowych: Izydora Polańska, Julia Raj­
ska, Gabryela Tarnawiecka i Bronisław Komo­
rowski.

Nadto z głosem doradczym ks. Luboinęaki i 
Tadeusz Romanowicz.

Lwów 16. lutego 1876.
Celina Łączyńtka, przewód.

W kasynie mietzezańtkiem odbędzie się dnia 
19. Intego 1874 wieczorek z tańcami.

Bilety mężna zamawiać u marszata kasyna.
—  Z a p r o s z e n i e .  Dnia 19. lutego (w to- 

botę) o godzinie 6. po południa odbędzie się walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa przyrodników 
polskich imienia Kopernika. Porządek dzienny: 
1) Odczytanie protokołu z poprzedniego walnego 
zebrania. 2) Sprawozdanie zarządu z ezynności 
Towarzystwa w roku ubiegłym. 3) Odczyt o Ko­
perniku p. prof. D. Zbrożka. 4) Wybór no­
wego Wydziału. 5) Wybór komisji kontrolującej. 
6) Wnioski członków. Tyniecki, prof.

Miejsce zebrania w gmachu uniwersyteckim o 
godzinie 6 po petndniu. . '? ' 8

— T o w a r z y s t w o  k u c h n i  l u d o w e j



pfckje do wiadomości, że datki na korzyść knekni 
lądowej, zbierać będzie po demach na ul. Ormiań­
skiej, Starbkowskiej i płaca Strzeleckim — paai 
Stromengerowa.
8 —:■ Namiestnik hr. Alfred Potocki, jak douosi 
Gazeta Lwowska, wyjechał wczoraj rano pocią- 

pospiesznym do dóbr swoich na Ukrainie, 
e kilka dni zabawi.

— W administracji O az. Naród, złożyła paai 
Arkadja z Komarnickich Czajkowska z Jarosławia,
4 księży nnitów z Chełmskiego 50 zł., które jej 
jako nagroda przyznane zostały za okazy drzew 
dbocowych. Na pomaik ś. p. Karola Libelta zło­
żył p. Barlmański i  leszczyny 1 zł. 50 c. 
i —  Wspominaliśmy jnż kilkakrotnie o naukowych 

attnowiskach, zajmowanych przez Polaków po za 
granicami ojczystego krajn i o rosnącej z tego po- 
wedn powadze naukowej Polaków w świecić. Sta- 
nowieka te są głównie zajmowane przez wychodź 
c*w 1863 r., tych samych, z którymi pisma reak­
cyjne, mianowicie Przegląd Polski, Czat, Prze­
s ą d  Lwowski walczą, usiłując ich przedstawić 
jako ludzi szkodliwych i zaslngująeh na odtrącenie 
społeczeństwa. Ci odtrąceni i prześladowani przez 
reakcjonistów i przez p licję szerzą jednak sławę 
polskiego imienia pomiędzy narodami i stają się 
przewodnikami w nance. Odbieramy wiadomość o 
powołaniu przez sejm genewski na wniosek rządn 
ir. Laskowskiego na profesora anatomii w świeżo 
założonym wydziale medycznym uniwersytetu ge­
newskiego. Dr. Laskowski jest nczniem b. akademii 
medycznej w Warszawie i szkoły medycznej w Pa 
ryża. W skntek udziału w powstaniu r. 1863 zmn 
szony emigrować osiadł w Paryżu, gdzie zdolno­
ściami i nauką uzyskał nader obszerną praktykę i 
wielkie poważanie w świecie naukowym. Klinika 
jego pełną była zawsze uczni i zamieniła się na 
praktyczną szkołę anatomii przy szkole medycznej 
paryskiej. Gdy więs sławny Karol Vogt w imienin 
rządu genewskiego udał się do profesorów szkoły 
medycznej paryskiej, mianowicie do p. Wartza ho­
norowego dziekana tejże szkoły i do p. Sapey, 
najznakomitszego francuskiego anatoma, profesora 
w tejże szkole o wskazanie kandydata, ci zareko­
mendowali mu dr. Laskowskiego, jako najzdolniej­
szego anatoma i najodpowiedniejszego do zajęcia 
katedry tejże nauki w Genewie. Rząd i sejm ge­
newski mianowali więc dr. Laskowskiego profeso­
rem uniwersytetu genewskiego i uchwalili wypłacać 
ma 3000 fr. rocznie więcej nad pensję ustanowioną 
dl* wszystkich profesorów ; będzie więc pobiera! 
dr? Laskowski 8000 fr. Cieszymy się bardzo z za­
szczytu, jaki spotkał dr. Laskowskiego; ponieważ 
zaś znamy jego chąrakter i zarazem gruntowną 
naukę, jesteśmy pewni, iż n» tern nowem swojem 
stanowisku podniesie dobrą sławę polskiej nanki 
i polskiego imienia.

— Ś. p. Jerzy Blackert, znakomity językozna­
wca, o którego śmierci donosiliśmy przed kiikn 
dniami, odznaczał się zawsze nadzwyczajną prawo­
ścią charakteru, a jako człowiek pełen szlachetnych 
uczuć od wszystkich zarówno, tak od swych u 
eaniów, jak kolegów, kochany był i ceniony. Przy­
pominamy eobie jedną chwilę, w której ś. p. Je­
r a  był rzeczywiście wielkim, gdy powstał przeciw 
znieważania neznć narodowych. Było to w maren 
r. 1863, gdy eała młodzież polska tłumnie spieszy­
ła, porzucając ławki szkolne, lnb warstaty, na pe- 
moc braciom swoim za kordonem, którzy mężnie 
potykali się z wrogiem. W siódmej klasie z kilku­
dziesięciu Polaków zostało wtedy zaledwie dwóch 
niedorostków. Ś. p. Jerzy przeczuwał, co się z nimi 
stało, de mimo to puste ujrzawszy ławki był 
zmuszony zapytać co się stało.

— Odzież podzieli się wadi koledzy, rzekł j»e 
niemiecku.

—  Sie sind z urn Anfstande gegangen, 
wiedziało kilka żydowskich i świętej orskich głosów 
z przyciskiem ironii. Profesor skrzywił się, nie­
chętnie spojrzał na krzyczących, jakby chcial ieh 
wzrokiem powstrzymać od dalszych manifestaeyj. 
Ale to nie pomog|o, krzyki wzmagały się i jeszcze 
kilka razy powtórzono z nietajonym uśmiechem:

— Sie sind zum Anfstande gegangen! W twa­
rzy profesora widać było, jak walczył z oburze­
niem. Na koniec wybuchnął. Krwią mn nabiegły 
oezy, powstał ciskając pioruny i osłabiony ze wzru­
szenia urywana naprzód wyrzucił z piersi wyrazy :

— Elend ist das Volk, das nicht nach Frei- 
heit strebt!

Tych kilka słów olbrzymie sprawiło wrażenie. 
Nagle milezenie zapanowało w klasie głębokie, 
wśród którego słychać było gwałtowne bicie serca 
zacnego profesora. Tych kilka słów wyrzuconych 
niby burza z piersi, uspokoiło go — mówił dalej, 
ale już bez tego wzruszenia, które groziło mu apo- 
pleksją. Przez pół godziny mówił jeszcze gorąco 
o miłości ojczyzny, o walce za wolność i bohate­

rach walczących o niepodległość. Słowa płynęły 
mu spokojnie już, ale wrażenie ich było tem wię­
ksze, poważne, uroczyste. Zapał, z jakim mówi! 
wyczerpał nakoniee jego siły. Zacny profesor o- 
iłabi i zemdlał.

Takie były zasady i przekonania ś. p. Blac- 
kerta, które zachował aż do chwili skonu. Mimo 
że z rodu Prusak, kochał on i szanował Polaków, 
których nie nazywał nigdy inaczej, jak narodem bo 
haterów (Heldenvolk).

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Marja Ba- 
rnsówna służąca z Brzezinki, w powiecie Bialskim, 
dnia 6. b. m. czerpiąc wodę z przyrębli nastawie, 
przez własną nieostrożność wpadła de wody i nto 
nęła. — W Kolbuszowej dolnej, w powiecie Kolbu 
szewskim , dnia 4. b. m. gospodyni Antonina Po­
morska znalazła w swej drewutni zwłoki dziecięcia 
zakopane w ziemi. Podejrzana o dzieciobójstwo 
służąca z tejże wsi została uwięzioną. — Dnia 39. 
stycznia znaleziono w lesie w Straezo, w powiecie 
Gródeckim, powieszonego Jędrzeja Kurkę wyrobnika 
z Janowa. Z dochodzenia okazało się, że Knrka 
odebrał sobie życie w przystępie melancholii.

W piękny dzień karnawałowy 3go stycznia 
szwagrowie Kuba Kostecki i Tomko Czernecki 
wstąpili do karczmy w Streptowie, w powiecie Ka- 
mioneckim, w cela wzajemnego uraczenia się. Czer­
necki podniecał dobrą myśl piwem, Kubie Koste­
ckiemu zaś, amatorowi rninu, kazał dać pół kwar­
ty tego nektaru, którą Kuba dnszkiem wychylił. 
Wskutek tego zasłabł i dnia następnego życie za 
kończył. —  Nagłą śmiercią zmarła w sile wieku 
wloscianka Naścia Bażanowa ze Stratyna, w po 
wiecie Rohatyńskim, powróciwszy dnia 6. b. m. 
z wesela do domu. Śledztwo zarządzono.

OJ kilku dni ściga f policja tutejsza młodego, 
złodzieja, który chodząć po domach i dopytując się. 
czy kto pary bucików nowych nie kupi, w stoso­
wnej chwili zabiera z przedpokoju, co mu się na 
winie. Przed kilka dniami skradt ten złodziej w je­
dnej kamienicy przy uliey Rejtana z kuchni płaszcz 
damski, zaś d. 16. t. tn. zabrał z sobą z przedpo­
koju w domu pod liczbą 13 na placu Halickim fu­
tro z siwym wierzchem, podbite czarnym barankiem. 
Złodziej liczy lat około 15, jest blondynem , nosi 
czarną czapkę z daszkiem na głowie. —  Straż po­
licyjna przytrzymała d. 17. t. m. wieczór aa ulicy 
Bóżniczej małoletnich chłopaków Ludwika Sikorę i 
Jana Piowiaka, z powodu, że pod surdutem nieśli 
ukrytą bieliznę mokrą. Pokazało się następnie, że 
obaj chłopcy skradli tę bieliznę ze sieni w domn 
pod I. 5 przy ulicy Zacełkiewnej. Odstawiono obu 

sądu.
— Dnia 30. stycznia b. r. odbył się wybór 

Rady i naczeloików gminnych wsi Snszczyna i 0- 
stalec powiatu Tarnopolskiego. Naczelnikiem tychże 
gmin został powszechnie szanowany i z prawości 
charakteru znany Wielmożny Władysław Ciepie­
lowski właściciel dóbr Snszczyna i Ostalec jedno 
głośnie wybranym.

Na początku zaraz swego urzędowania — za­
jął się utworzeniem kasy zaliczkowej — kn pod 
niesienia rolnictwa tychże gmin, zasilając tę kasę 
jednorazowym datkiem 50 zł. a. w., jakoteż cato 
roczną pensję w kwocie 60 zł. naczelnikom należuą, 
ofiarował takżs na tenże sam cel, zbudował przed 
rokiem kancelarję gminną swym materjałem i ko 
sztem, i się przyczynia ile a
dobrobytu swych włościan i stara się o porządek 
w gminach.

Daj Boże, aby i inne gminy poszły w ślad 
gmin Suszezyna i Ostalce, jakoteż z drugiej 
strony, aby i inni właściciele większych posiadłości 
starali się uzyskać takie zaufanie i szacunek n 
swych włościan, jakiemi Wielmożny Władysław Cie- 
pieiowśki poszczycić się może , a wtenczas sakwi- 
tnie dobrobyt i porządek w gminach, a zniknie od 
wieków żywiony wstręt i nienawiść włościan do 
lacha. S. M,

Jeden z wyborców.
—  T eatr p o lsk i am atorsk i w czytelni ludo­

wej w Cieszynie odegra w niedzielę dnia 20. lu­
tego 1876. Na powszechne żądanie „Przybłędę," 
obrazek dramatyczny z życia ludu ruskiego, ze śpie­
wami, w 3. aktach, przez Hizopa Ziółka i „Mizan­
tropa i Druciarza", komedję w 1. akci* przez J. 
Korzeniowskiego. Ceny miejsc: Krzesło numerowa­
ne 30 e t  — Parter 30 ct. Między aktami grać 
będzie orkiestra cieszyńskiego „Towarzystwa mu­
zycznego." Czysty doehód z tego przedstawienia 
przeznacza się dla „Towarzystua weteranów" w Cie- 
szynie. Początek o godzinie 7. wieczór.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

- W Poznania od Nowego roku, zaczęło wy­
chodzić nowe, tygodniowe pismo dla Indn p. t

„Gwiazda" pod redakcją księdia A. Tłoczyńskiego. 
Redagowane jest starannie w duchu religijno pa- 
trjotycznym. A nas przedpłata kwartalna Gwiazdy 
wynosi tylko 63 centy. Adres redakcji: ks. A. 
Tłoczyński w Poznaniu, przy Tumie.

— Nakładem księgarni Polskiej we Lwowie, 
wyszło 1876 dzieio Karola Darwina p. t. „Dobór 
płciowy", przetłumaczone z najnowszego wydania 
angielskiego przez Ludwika Masłowskiego aa upo­
ważnieniem autora. Cena dwóch tomów 8 zł. Prze 
kład dzieła sławnego angielskiego natnralisty do­
konany dobrą polszczyzną.

—  Macjmaydla uwag Siad Liwinszem w pol­
skim przekładzie, nowy zeszyt wyjdzie z druku 
pierwszych dni marca.

— W Krakowie wyszedł wolny przekład pio­
snek Berangera. Przekład ten dokonany przez p. W.
Rodocia jest wcale ndatny (najlepiej udała się 
piosnka p. fc. Król Gwoździk). Dawniejsze przekła­
dy były niezupełne, bo w zaborze moskiewskim, 
gdzie onych dokonywano, można było publikować 
tylko te piosnki, które były pozbawione barwy i zna 
czenia politycznego. Niniejszy więc przekład jest 
koniecznem uzupełnieniem dawniejszych.

—  Wyszedł nr. 7. Przeglądu sądowego i a d ­
ministracyjnego. W ostatnich paru numerach tego 
pożytecznego pisma spotykamy się z rozprawką dr.
F. Kagparka „O nance nmiejętnaści polityczoych," 
gdzie wskazano na zaniedbanie tej gałęzi nauk na 
naszych uniwersytetach.

— Dnia 29. stycznia odbyło się) posiedzenie 
komisji historycznej akademii umiejętności. Grono 
lwowskie komisji z posiedzenia d. 5. stycznia do­
nosi o Ukończenia prac około trzeciego tomu „Mo­
numentów" i bliśkiem rozpoczęcia druku. Dr. Smol­
ka zdaje sprawę z „Wiadomości o archiwach itr- 
ilanckich" przez dr. K. Kanteckiego podanej. Prze­
wodniczący donosi o druku „Kodeksu małopolskie­
go", wydania dr. Piekosińskiego i „Acta historica" 
(1384-1492) wydania dr. Szujskiego i A. Sokołow­
skiego. Dr. Stoeger z Bochni nadesłał zbiór swoich 
odpisów dyplomatów archiwum Nowosądeckiego do ] 
użytku komisji. Dr. K. Waliszewski w Paryżu do 
nosi o postępie prac w archiwum spraw zagrani­
cznych tamże, przedsiębranych z polecenia komisji 
do przyszłego wydawnictwa „Acta Joannis JH" na 
sejmie 1688/9. Resztę posiedzenia zajęły sprawy 
zarządzenia kopii manuskryptów po Hozjuszu i in­
nych. W końcu przewodniczący p. Szujski przypo 
minając rocznicę śmierci Długosza na r. 1881 przy­
padającą, porusza potrzebę przygotowania na tę 
rocznicę stósownego obchodu i zajęcia się choćby 
przed tym terminem, uczczeniem pamięci wielkiego 
histeryka naszego z wieku XV. przez przyozdo­
bienie jego grobu u św. Stanisława na Skałce, s 
gdyby na to fundusz się zebrał, umieszczeniem 
stosownego pomnika w kościele katedralnym na 
zamku. Postanowiono do starań w myśli tej przed­
sięwziąć się mających wezwać zraza tylko te oso­
by, któryeh prace łączą je bliżej z pamięcią Dła 
gosza, w szczególności zaś perozumieć się z hr. 
Konstantym Przezdzieckim, czł. komisji i dyr. wy­
dawnictwa dzieł Długosza dr. Łepkowskim.

Dnia 1. lutego odbyło się posiedzenie wydzia­
łu filozoficznego akademii umiejętności, na którem 
dr. Mecherzyński z pracy swojej : „Wzór odmian 

iro gramatycznych i składni języka polskiego w wieka 
da nndniMUnh. u,oionF podstawie kodeksu florjańskiego,1

p udzielił objaśnień, mianowicie co do specjalnego o
pracowania rzeczy gramatycznej.

Pracę dr. Z. Celichowskiego o rękopiśmie sta 
tuta uchodzącego za dzieło układa J„ Peńętowskie- 
go, ezy, też Herburta, czy też pisarza Piwko, od­
dano do rozpatrzenia jednem« Z członków akade­
mii. Wreszcie p. Zarański zdawał sprawę o pra 
caeh X. Ant. Moszyńskiego : „Kronika kolegium w 
Międzyrzeca koreckim. Kronika kollegiutn Lubie- 
szowskiego."

— Pp. Walicki i Karłowicz w Warszawie ogła­
szają przedpłatę na album niewydauych utworów 
Stanisława Moniuszki. Wydanie dokonane zostanie 
na rzecz wdowy po kompozytorze. Obeęnle ogła­
szają oni przedpłatę na pierwszą serję niewydanycb 
otworów Moniuszki, skład-jącą sfę z 24 śpiewaków 
z towarzyszeniem fortepianu (niewydanych 18, wy 
czerpanych 6 ) , którą w myśl dawnych zbiorów 
kompozytora nazwali siódmym śpiewnikiem domo­
wym. O wartości składających go kompozycyj nie 
wiele, zdaje się, mówić potrzeba: wiadomo, że Mo 
ninszko w swych utworach nie umiał ani powta­
rzać się, ani być miernym. Siódmy więc śpiewnik 
pod Żadnym względem nie powinien ustąpić poprze­
dnim. Po nim pójdą kolejno trzy jeszcze śpiewniki, 
utwory kościelne, fortepianowe, uwertury i balety 
w układzie na cztery ręce i t. d. — Czy będzie 
można wydać i partytury oper i kantat, o tern po 
wodzenie powyższych pnbljkacyj roztrzygnie. Cena 
wydanią, przystępna , skład główny w księgarni p 
Kowalskiego w Warszawie.

dnim wykazuje między Innemi następujące cyfry:

Wpłacone udziały człouków 
Fundusz rezerwowy 
Wkładki oszczędności na 

rachunek otwarty 
Wierzyciele banku zalicz. 
Dłużnicy wekslowana skry- 

pta i zastawy 
Czysty zysk . "'** 
Rnch kasowy w przychodzie 

i rozchodzie

. 1875. 
51.296J2  

1.537.-4

111.993.82
f .0 0 0 .—

1874. 
28.531.65 

807.77

48.686.41
7,000,—

86.323.23
2.164.29

1,036.669.24 53Q.037.61 
Kapitał oblotowy banka wynosił w pierwszym 

roku jego istnienia ,60.000 zł. w drugim około 
40.000 zł., w trzecim 90.000 zl. a w ostatnim 
(1875) jnż 180 000 zł. Cyfry te wykazują najwy- 

jak szybko i jak stałe zakład ten wzn 
ga się, i że kierownictwo jego jest rzeczywiśi

tem i szczęśliwem. Słusznie tylko Gazeta  
•packa, z której czerpiemy niniejsze szcze­

góły, czyni uwagę, że Bank wydziela zanadto wy­
sokie dywidendy za rok 1875 np. aż 16*/#. Lepiej 
albę zniżyć stopę procentową wkładek, albo fun­
dusz rezerwowy hojniej dotować. Stanisławowski 
bank zaliczkowy namierza rozszerzyć zakres swoich 
czynności w ten sposób, aby mógł udzielać hipote­
czne pożyczki na listy dłużne jakoteż zamierza 
urządzić osobny oddział zastawniczy. Na walnem 
zgromadzeniu zwołanem na niedzielę 13. bm. ma­
ją przyjść pod rozprawy dotyczące wnioski.

Między stanisławowskim bankiem zaliczkowym 
a tamtejszą kasą oszczędności — instytucjami, któ- 

natury rzeczy powinno wspierać się wzajem 
nie, wyrabia się dziwne współzawodnictwo. Kasa 
oszczędności w Stanisławowie, którą opąnowali ży 
dzi, hojnie udziela żydowskim spekulantom kredy­
tu na weksle. A ponieważ zarząd banku zaliczko­
wego nie daje użyć się za narzędzie koterji, rzą­
dzącej kasą oszczędności, więc wyrodził się z tąd 
między żydami i ich poplecznikami rankor przeciw 
bankowi. Przeciwnicy banku do togo zdołali do­
prowadzić, że tej instytucji formalnie wypowiedzia­
ny został bez rzeczywistej potrzeby zajmowany 
dotychczas przez nią dogodny lokal w jednem 
miejskich zabudowań.

Losy stanisławowskie. Przy odbytom w 
Stanisławowie d. 15. bm. ciągnienia tych losów, 
przypadła główna wygrana w kwocie 8.000 zł. na 

. 15.666; po 400 zł. wygrały numera: 12.097 i 
1.767. Po 50 zł. wygrały numera: 2.695, 3.878, 

9.054, 12.776, 22.580, 23.722 i 23.788.

W T R A T R Z R  hr. S K a R O A  
W sobotę dnia 19 lutego 1876.

Na korzyść stowarzyszenia djetarjuszów galicyjskich 
Czwarty wielki

B a l m a s k o w y
w obu salach

ty' wielkiej sałi parterowej i w sali 1-szym piętrze 
dwie orkiestry grać będą 

Po północy nastąpi losowanie bezpłatnych 
STU PREMII

Każdy kupiony bilet do wejścia na salę ma nnmer 
bieżący. Ile jest biletów, tyle numerów rzuci się 
do urny, z której w obec zgromadzonej publiczno­
ści wyciągnie się sto. Premia zaś będą miały po­
rządkowa nnmara od 1 do 100, i w tyra porządku 
będą rozdawane, w jakim ciągnione będą z urny. 
Plersze wyciągnięte numera wygTywają piękny obraz 
mozajkowy z słoniowej kości: pożar Paryża, zegar, 
albnm Grottgera Lithńanica, rozmaite krajobrazy, 

toafety ł i łt. d. aż do stu.
Każdy gość zachowuje wstępując do sali bilet przy 
sobie, a na bilecie wypisany będzie nnmer, który 

wyciągnięty z urny otrzymuje premię.
Na każdym bilecie do lóż parterowych i pierwszo- 
piętrowych będą trzy numera wypisane, do drugo- 
piętrowych dwa a do trzeciopiętrowych i na krze­
sła balkonowe pierwszego piętra po jednym nume­
rze, które to numera wyciągnięte otrzymają również 

premie przypadające.
Cena wstępu (|| abu nal redutowych^iŁ-ał, 6tt.iaU

Biletów zwrotnych nie ma.
Kasa otwarta od godziny 9. do 12. rano i od 4, 

popołudniu.
Początek o godzinie 9-tej.

.... ——

I iw, z Izby handlo-
dnia 18. lutego. 

1. Akcje za stłukę.
(c kuponem.)

plącą: żąda. plącą, Ż

Węg. poż- prein. po 1CM) zŁ 13 75, 74
Turecka poi. kol. po 400 i-- -------

Aleje bankowe.
Braku hip. gal. po 200 zł 283 -  2 » - - i  Azgło-rastr. po 200 »Ł
Banku kred gal. po 200 zl. 
IL L is tyea s t.za lO O zł.  
(bsc kapana bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
„ „ 4 pr. w. a

„ 5pr. okres 
Braku hip. gal. 6 pr. 

J l l .  L isty  dłużne  
za  100 zł.

GaL zakł. kred, włość. 6 pr.

roL kred. zakł. dla 
i Bukowiny 6 pr.

r 15 1
Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
2F. Obligi ta  100 t ł .  
IufamniTseyjne galie.
Pod.kraj, z r. 1870 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderski

9040
9125

212 — Bodeaered. au. 203 zł.
Zakł. kr. dla han. i przem. 175 50 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 172 25 
Tow. osk. ł  aust po 500 zł. 725 — 

75 Franco - austr. po 100 zł. 28 75 
Pranco - węgier. po 200 zł. 
lal. bank.* hip. po 200 sł. 
ial. bank dlahand. i przem.

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł.
GaL bank kraj, po 200 zł.
Renten bank po 160 zL 
Banku nar. austr. po 600 zL 869 — 
Banku po w. aust. po 200 zł. ""  
Unionbank po 140 zł.

9140 Yereinsbank po 100 zŁ 
"  Verkehrsb. pow. po 140 zł.

Wied. baukver. po 100 il.

Tow, kred. miej. 6 pr, w.
— Galie, bank hip. 6 pr. w. _ 

„ Zak. kr.włość.Bpr.w.a.
Bank nar. austr. m. k. 5 pr 

» » o W. a. . .
Obligacje pierwszeń- 

172 50 st^ k A ( z a l 0 0 z ł . )
. Albrechta po 300 zł. 5pr.

100 z ł . .....................
AliOidz. 20Ó zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł.

300

92 25 
1 6 -  
2 0 -

53

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zŁ . . 
AJfóidzkiej p o200 ił. sreb. 
Dniestrzańskięj „ „
Elżbiety „ m. k.
"'erdynaada półn. po 1COO

Rubel rosyjski a 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro . . .

169’/,

Wiedeń, d. 16. latego.
Powszechny dług pań­

stwa (za  100 tł . )
Kent, austr. w bankn. 5 pr- 

„ „ w sreb. 5 „ 7365
1839 cale losy (m. k.) 239 -

2 « 1839 »/, losn „ 
g-S. 1864 po 250 zŁ 4 pr.

1660 „ bOOzł.wjt.5 „
« i  1860 „ 100 „ ,  .

1864 100 „ „ „
Listy sast. dom. po 120 5 „

Oblig. indem. (100 t ł . )  
Galicyjskie

Franc. Józ. po 200 zł.
9 23 KoL gai. Kar. Lud w. po 200 
945 zł m. k. . . .
1 65 Lw. Czer. a Jas. po 
160 Mor. SzL (cent.) po 200 
' Aust. pół. zach.po 200 zŁ sr. ’ 

„ „ lit.B. po200zł.
Rudolfa po 200 zł.
Siedmiogr. po 200 w. a. sr.

115 50

162 60

JS1S 
143 —

19325

106 50] 
111 3u 
1 1 9 -  . 
135 50] 
134

Inne publiczne pożycz. 
poż. kol. po 120 zł.

6 proc...................

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia donoszą: Komisja kolejowa I 

by posłów przychyliła się do udziała państwa 
w fuzji kolei Dux Bodenbach i do fuzji kolei' 
galicyjskich, jednak z wyłączeniem kolei Tar- 
nowsko-Leluchowskiej. Przez to wyłączenie ca­
ła fuzja na nic się nie przyda. Klub jarców 
przyłączył się do uchwały klubów wiernokon- 
stytucyjnych w sprawie wspólnego traktowania 
spraw ważnych.

Z Petersburga donoszą : Wiadomość dzien­
nikarska, jakoby papież wystosował w sprawie 
unitów pismo do cara moskiewskiego, jest we­
dług zapewnień autentycznych zupełnie bezpod­
stawną.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

I>© K rak ow i*: rano o godzinie 6 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

I>» P o d w o lo c z y sk : (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pałudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

I»o C z e m lo w ie c : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 60 (pociąg mięszany); w aocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

I>o S ta n is ła w o w a  (przez S try j): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany). 

Przychodzą do Lwowa
z W ra k o w a : o 5 godz. 50 ain. rsnó (pospie­

szny) — o 
godz. 65. 
wieczów.

X C zern lo w łee

godz. 
rano. -

nocy i 10. 
godz. 8 min. 5

o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz.
5. m. po południu.

Z P o d w o to c z y sk  i  B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
miń. rano, 4. godz, 3. , nu po południu i 10. 
godz. 56. min. w nocy (pospieszny).

Ze Stryja: codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór. - .ołwenodar w  ogoi/aw laal

Telegramy Gazety Narodowej.
W ieded d. 18. lutego. Izba panów wy­

brała dzisiaj członków do dtdegacyj wspólnych.
Dzisiaj o godzinie 3. runo -rnszyly się 

lody na Dunaiju pod Wiedniem; z tego powo­
du t ik  w głóanein koryc|e rzeki jak i na 
kanale woda nieustannie przybywa. W tej 
właśnie chwili, godz. kwadrans na drugą po­
południu, dano z dział trzeci sygnał alarmo­
wy na znak, że powódź tuż zagraża. W narażo­
nych dzielnicach ogromny popłoch.

Dover (w Anglii naprzeciw Francji] „d.
18. lutego. Napływający z Iadyj zach 
parowiec „Franconia", należący do spółki 
hambargsko-amerykaóskiej, zderz 
rowcem glasgowskim „Strathcly<łe“7KTóry
tkiem tego zatonął. Ocalono 5 pasażerów, a „ ___  , ____ _________
52 utonęło. Mocno „ ,akotou»  „Franc,.ni,"
zarzuciła kotwicę w Dover. ’ ’ ' ! Ł ’ • *

W iedeń 18. lutego. Izba posłów. Mi­
nister spraw wewnętrznych Lisser po ra; 
pierwszy po słabości pojawił się w Iz b ie , wi­
tany ze wszystkich stron. Wniosek jego o u- 
dzielenie na zaliczki i zapomogi dla biednej 
ludności galicyjskiej 700.000 złr. odesłąoo 
natychmiast do komisji budżetowej. M inister 
finansów przedłożył wniosek o kredytach do-1 
datkowych na r. 1876. Izba przyjęła w drn- 
gięm czytaniu wniosek do ustawy o kolei z 
Erbersdorf do Wurbenthal podług wniosku

dnistra handb. ’ R°ev

’ N a d e s ł a n e ,  
złt. i stempel za promesę na cały 

los z r. 1874. Ciągnienie już 1. marca! G łiw - 
na wygrana 2 0 0 .0 0 0  zlr. Wehslergeschćift 
der Admini8trytion des „MCrcuru Wien Wollzeile 

• ■’ asaftlMnr. 13.

zapewnia zdrowie i siły  
iztów przez leczenie za  potnocą 

pokarmu, wyhnienita
R eva lese iere  du B arry
i z L o n d y n u .
Od 28 ist żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 

zderzył tyię Z p a -  potrawie życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych jaa. 
clvdp“ 'który qkn ' dziec’ *** «»e<łycyBy * kosztów, we wszystkich słaboś- ciyae , Który siu  n!Jl d1bc watrobv. zaW*ików, zafle-

uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
:_ ciąży, diabetes, 'schudnieuiu, reumatyzmack, gośćcu, bla- 

daczce. Wyciąg s 80.000 świadectw b wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi znaj­
dują się świadectwa:; dr. Wurzer radcy medycznego, dr.
Angelsteiu, dr. Scitoreland, dr. Campbell, proferoca dr. 
Dedć, dr. CJre, Grabing, Castlesluart, margrabiny de Brć- 
hau, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostajo franco na żądanie.

S k r ó c o m y  w y c ią g ;  s  8 0 . 0 0 0  c e r t y t t k a t ó w :
*# Br' ' ra kwietnia 1872.Wiadomości spoleczno-ekououiiczae.

________ —  Ochotnicza stżaż ogniowa lwowska liczy 163
owa człooków. Jest to c« soi wiek n  m to ochotników 

wn>fna wjagt0 He*ą.ne 10D.OUO mieszkańców, ^ o d z ie ­
wamy się, iż młofiżież liczniej wstępować' będzie 
do tej straży, która jest pewnego rodzaju szkołą 
rycerską, o tyle pożyteczniejszą od dawniejszych, 
iż nczy bronić mienia obywateli od niszczącego 
żywiołu.

—  Wyroby szewskie c Warszawy coraz więcej 
są poszukiwane i w dalekie wysyłane strony. —  
W tych czasach np. jeden z warszawskich maj­
strów wysiał do jedaego z miast na Kaukazie bu 
tów męzkich za 1500 rubik Przypadającą nałeży- 
tość przybyły ztamtąd kupiec natychmiast zapłacił 
w gotowiźnie.

- Pnmowie Maksymilian Baranowski i Otto 
imann, członkowie nowo założonego w Gdańsku 

domu komisowego pod firmą M. Baranowski i Spół­
ka, przyjęci zostali do grona starszyzny kupieetwa 
w Gdańsku. Osiedlenie się polskich kupców w Gdań 
sku hardzo jest pożądane.

W Poznańskiem, kapitan Liehr sprzedał 
wieś swoją Jasieniec (Eschenwalde) pod Trzcielem 
za 40.000 talarów panu Pilaskiemu z Wroeławia. 
Z szczerą radością notujemy wiadomości o odki 
pywaniu ziemi naszej z rąk cudzoziemskich, —  
szkoda, że tak mało jest takich wiadomości.

Powiat brzeski w Gałieji posiada wiele dróg 
krajowych i powiatowych wzorowo utrzymanych. 
Drogi gminne w tym powiecie obudowane są równo, 
dobrze i utrzymane także wzorowo. Obecnie w tym­
że powiecie znajduje się już 92 kas pożyczkowych, 
gminnych, które zaprowadzone dopiero od lat kil­
ku obracają dziś fnndnszem 86.967 zł., fkndnsz 

Towarzystwa zaliczkowego, istniejącego 
Brzesku od półtora roka reprezentuje jnż kapitał 
obrotowy przeszło 87,000 zł. Straż ogniowa w 
Brzesku pod dowództwem p. Władysława Rottera 
liczy 35 członków i jest dobrze umundurowaną i 
najlepiej wyćwiczoną.

Ir. w.u

komisji u na zalecenie ministra' handlu.

łem przeszkodzony. Dowiedziawszy się o pańskiej Re-
' e s c i ó r e ,  zacząłem używać i zapewniam pana, że 

, uiesięcznem używania pańskiej pożywnej i delikałnef 
R e za ł e s c i ć r  e uczułem się wzmocnionym i zdrowym i 
wziąłem się bez obawy do pióra. To mnie powoduje, że 
wszystkim cierpiącym polecam pański stosunkowo bardzo 
tani i smaczny pokarm jako najlepszy środek i pozostaję 
dla pana uniżonym

G a b r ie l  T e a c h n e r ,  
słuchacz pnbficz.' wyższego 'zakładu naukowego. 

L is t  p. M a r k iz y  de  B r^ h an .
N e a p o l  J7. kwietniu 1862. 

Mój panie! Skutkiem siedmioletniej choroby na wą­
trobę, schudłem całkowicie i cierpiałem bardzo. Nie mo­
głam czytać, ani pisać; nerwy moje drgały w całem ciele, 
trawiłam żle, nie mogłam sypiać i byłam meiaucholiczną. 
Wiała lekarzy nic mi nie pomogło. 2  rozpaczona wzięłam  
zażywać pańską Re v a le s c i e r e ,  a po trzymiesięcznem 
jej używaniu, składam paun Bogu dzięki. R e v a ie s c ie r e  
zasługuje na najwięszą pochwałę; ona przywróciła mi 
zdrowie i pożycie towarzyskie. Przyjmij zatem panie za­
pewnienie mej serdecznej wdzięczności i wysokiego po­
ważania. M a r k iz a  de  B r eh a n .

Nr. 76d!77. Flótjan Kołler, c: k. wojskowy zarządca 
z Grosswardein wyleczony z kataru płuc i . . . z za»
wrota głowy i . . . .

Nr. 65.715. Panna de Montlouis wyleczona z niestra­
wności. bezsenności i . . . . y

„Reralescióre du Bary" jest cztery razy poży­
wniejszą jak mięso i oszczędza u dorosłych i dzieci 
50 razy ceną w stosunku do innych środków i potraw.

Cena w puszkach blaszanych za pół fnąta 1 
zlr. 50 et., za funt 2 zlr. 50 ct., 2 ftńii!|:'4 złr. 
50 et., 5 fantów 10 złr., 12 funtów 20 złr., 24 
fanty 36 złr. — Biszkokty w puszkaeh po 2 złr. 
50 ct. i  po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 et., ńa 24 

”3 ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 eto 
w proszku na 120 filiżanek 10 złr. Do nabycia 
przez Du B a r r y  & Comp. w Wiedniu W a ll-  
f i s c h g a s a e  Nr. 6 i u wiele aptekarzy, jako toż 
w handlach korzennych i delikatesów w całym kraju, 
także wysyła dojni wiedeński wszędzie za zaliczeniem.

Miejsca sprzedaży: we Lwowie u Piotra Miko- 
lascha f- Leopolda Rotlendera, Zygmunta Hackera, 
F. W. Królikowskiego , Karola Schnbutha i Jakóba 
Beisera; w Przemyśla n Edwarda Machulskiego; er 
Stanisławowie n Ferdynanda Stechera ; w Tarno­
pola u F. Jamrógięwięza aptekarza; w Białej u Eri­
cha Kćlera; w Brółach u M. Franzós ■ w Czerniow- 
cach u Ignacego Schnireha; w Krakowie u K. W iś­
niewskiego, apt.; w Drohobycza a apt. L. Dobi s j -  
nieckiego.

Przyjechali dnia 18. lutego 1876.
HOTEL &ORŻA : J. br. Kapri z Bukowiny. 
HOTEL EUROPEJSKI: E. hr. Łoś z Hoczwy.

turz, pułk, z Wiednia. A. Hanssen z Hamburga. 
f. Tysekowski e Miehałówki. W. Landau z Tarnc-Elżbiety po 5 pr.

em. 1862 6 pr. . 
em. 1870 5 pr. .

„ ąm, 1872 5 pr. . .
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.

5 pr. -  
» „ 5 pr. sr.

Gał. Ł L . 300zł. 5 pr. rs. wm. 
II. em. 5 pr. „ 
UL em. 1871 300 

„ lV.em.a300zł. 5pr.
Lw.Czer. Jas. Lem.

300 zŁ 5pr.srebr.
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w.
Lw.Czer. Jas. IH. em.18 

300 zł, 5 pr. srebr. w.
Lw. Czer. Jas. IV:em. 1872 

300 zŁ 5 pi. srebr. w. a.
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. a..................
i em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. tr 
, „ 1872 po 300

5 pr srebr. w. a.
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (szt.)

i prz. II
Staatseiśb.Ges.900zł. w.a. 287 75-^8850 „ 5  /  J? \
Kfidh.hn na 114 25 114 50 Łr- dia handlu I

11160 
119 50 
1 3 6 -

r?§xTz

114 25
90 50 
87 50

911
16310
2850 
1550 
i HU

Węg. wscb. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po 

—  zł. w. a. .

J.£ęje przemysłowe.
■ IW 50 Budow.Tow.aust, po200zł.

„ wied „ 100 „ 
tanich pono. „ 100

86 60 L isty  zast. (za 100 z ł.)  
Boden cred. ałłg. det 5 pr. i 

„ spłac.w3ólat5pr,wi 
Gal .Tow. kr. ziem. 4 pr. w:

Krakowska po 20 zł.
11156 PO 40 „

Rudolfa po 10
Saim po 40 ’

11050 U l  50 £  P<> 40 .  ,
^'•mislawowska (pOż.) po 

20 zł. w. a. .
Waidstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zL

------(Dewizy 3  miesięczne.')
Berlin 100 mark. .

10175łFrankfurtlOO mark . . 6615 5625
90 50 Hamburg 100 mark. uiark 5615 5625 

_.|Londyn 10 ft. sterL . . 114851 510 
Paryż 100 frank. . . 4565 4570

I

pola. M. Prowwt a Paryża.
HOTEL ANGIEL SK I: J. Jaworski z Roma-

nówki, Dr. W. Resenbacb z Przemyśla. E. Kand- 
łer z Krakowa. B. Deskur se Stanisławowa. J. 
Schwars z Gawulowiec, F Lauer z Czerniowiec.

' ' .......................  i H i

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej 
W ied eń  18. luftigo 1878.

godzina 
Ak?je kred. 
Uniousbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko-austr.

10. minut 
176.25

74
194.75

50 przed południem.
Aagls-anstr. 
Verefuibank 
Kolej połudn 
Losy tureckie

89.40

115^—

Losy z r. 1860 — .—. Oblig. indem. __
Staatsbahn' Wied. Tratew .i**1-
Ostbahn Hapeleordor --- .__
Rubel papier. Uspoeob. stabże.

Gospodarstwo p rzem ysł i hand el. 
Bank zaliczkowy w Stanistawowie.

Ze względn na ważność, jaką ta instytucja nabiera 
dla miasta i okoliey Stanisławowa, uznajemy za o- 
bowiązek nasz publicystyczny obznajomić szerszą 
publiczność z jej stanem obecnym.

Z-stawienie bilansu z końcem rokn 1875

, f 18; lutfgo 1876. 
godzina 2. minut 22. po południu.

Akcje frsn. - ans. 28.76. Węgier, kred. 172 50
Auglo-austr. 90.— . Pńionsbauk 74 25
Kolej Kar. Lnd. 196.— . Nordbabn. 182 50
Kolej poło dało 115.—. Kolej Alfód 119.—
Kolej Elźbiey 164 — Keisi Lw.-czer 136.—
Węg. Nordotstb, 114.— . Bndulfsbahn J25 —
Wiener-Bangea. 20 75. Węg. Ostbahn 42Ó0
Gal. iademaiz. 86.25. itw tyz  r. 1R64 13Ó.75
Francc-H.-Bank 29.— . aerkehrsb: h i 76“25
Losy tureckie 27 25 . Banbank-Act'.' 8 ^ 4
Kolej państwow. 287 50 Bssłverein 70 5 0
Wied. £anver.• M W ® ! ; 14.50 Losy węgier. 73 75

Usposobienie: stałe.
Berlin, 17. latego. Ross. Banineten 264.3Ó Ct 

dit Aet. 313.— Lombardea 199.— Galizier 8 6 1 
Staatsbahn 507.— Rnmauier 27.25 Oesterr -B«

porównaniu ze stanem interesów w roku poprze-' noten 176.25 UsposobienieI



Do sprzedania folwark
3 3 0  mórg, ornych gruntów i 20  mórg, 
łąk obejmujący^ z dostatecznemi bu­
dy .-.kami, w najlepszej podolskiej glebie 
da-nego obwidu Tarnopolskiego, koło 
g ścińca Strusowsko-Buczackiego poło­
żony, » prawem propinacji, obeaae za 
7 00  zł. 9 cznie, wydzierżawionej' tudzież 

237 mórg, lasu 
dęhwejZo wysokopiennego z gruntem 
lub be graniu, w którym 107  mórg, 
lasu dębowego, z najpiękniejszym drze- 
w sta n -m , do n&tychmiastowegę wyna­
jęcia, u i gdański materjal sposobnym.

W razie kupna lasu z grantem, może 
tenże być wcielonym do korpnsu 
bularnego, dla powyższego folwarku 
etygowauego. Trzy powyższym korpusie 
tab. może pozostać 3 0 — 40.000  zł. po­
życzki amortyzacyjnej 7 ° /„  C. k. Banku 
bip tecznego galicyjskiego.

Bliż-zęj wiadomości udziela Addmi- 
mstracja Gaz. Nar. 1491'4— lD

Zdolny S u b j e k t
d o  k o r z e n n e g o  h a n d l u

poszukuje miejsca odpowiedniego. P 
trzebujący raczą się zgtoeió pod adresem 
E. Z. Post restante Rzeszów. 1553 4 6 |

Folwark
Bąkowszczyzna

w pfobliskości Krakowca
w powiecie Jaworowskim jest od 1
1 . m a r c a  1 H 7 «  d e  w y d z le r -  
i a w i e n l a .  Bliższą wiadomość 
udzieli adwokat Kornel Hofman we 
Lwowie. 1593 1—3
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Ekspedytor pocztowy

stolar/A  lwowskich

Większych rozmiarów

DYWAN angielski
( T a p e w tr y )

dla świątyń przed ołtarze, do tronów, 
książąt ‘ kościoła, dla wielkich salo­
nów, lub dla sceny, wspaniałego gu­
stu i prześlicznych kolorów jest za 
bardzo przystępną cenę takie na 
w ypłatę ratami do nabycia.

B l i ż s z ą  w ia d o m o ś ć  udzieli 
S k ł a d  O b r a z ó w  obok księgarni 
F . H .  R i c h t e r a  we Lwowie. 
1380 2 - 2

N o w y  f c i i r s
dla kandydatów na jednorocznych ochotni 
'łów, t . j. takich, którzy nie ukończywszy 
izkół przepisanych, chcą przez zdanie egzs 
ninu zostać jednorocznymi ochotnikami.

rozpoczyna się d. 1. marca.
Zapisywać się można co wtorku i n< 

bóły w Zakładzie przy ul. Krasickich 1.18. 
aa I. piątrze od godz. 5—7 po poł. - 
W razach nagłych udzielam krótkich ii 
formacyj w kasie szpitalu powszechnego 
co dzień od godz. 9. do 3.

W zakładzie tym można się przygoto 
wać i do egzaminu dojrzałości i do wszel­
kich egzaminów szkół publicznych.

F. Koestlich,
1674 2—7 przełożony zakładu.

przeciw uporczywym kaszlom 
woday w kokliszu. 1287 6 9

Alexander Mańkowski,
magister farmacji w Przemyślu. 

Główny skład utrzymują w Krakowie p.
Redyk, we Lwowie p. Z. Rucker, aptekarze, 
oraz jest do nabycia w aptekach, w Prze­
myślu u p. Tarczyńskiego; w Jarosławiu u 
p. Bohusz; w Bełzie u p. Grossa; w Bo­
chni u p. Reissa: w Bóbrce u p Mędłic- 

j kiego; w Drohobycza U p. Aleyiewicza; w 
i Jaśle u p. Palcha; w Przemyślanach u p. 

Baranowskiego; w Stryju li tylko u p. 
‘ Drągowtkiego a p t.; w Kołomyi n p. Sido

■ rowieża; w Stanisławowie u p. Stechera; 
w Brodach u p. B. Witoslawskiego apt.

ice Lwowie, przy placu Bcrnadyńskim ł. 15.
poleca swój '

własnenii, z n a j s u c h s z e g o  u i a t e r j a l u  i pod ług najnowszych i 
n a j g u s  t o w n i e j  s z y c h  wzorów w jkonatienii w yrobami obfięje

z ao pa trzony  Han

S K Ł A D  M E B L I ,
oraz wielki wył-ór

Ilister, materii h a  meble, dywanów, sukna na po­
dłogi, Łariiiszów i kutasów do okien, jiikoteż

Rządca gospodarczy
na Morawie urodzony, teoretycznie i prak 
tyeznie wykształcony we wszystkich gałę­
ziach wzorowego gospodarstwa, mogący się 
wykazać uajlepszenu świadectwami, do­
skonale biegły w zawodzie piwowarskim, 
rozumiejący się na budownictwie, posiada­
jący znajomość pojedynczej i podwójnej 
buchalterji i  sądową praktykę, — szuka 
posady jako samodzielny Rządca, lub Peł­
nomocnika dóbr, którą objąć może w razie 
potrzeby 1. marca, lab l.m aja. 1453 4 —4 

Tenże mówi i pisze doskonale po nie- 
mieckn, czesku i po polsku, a mówi tylko 
po ruteńsku i trochę po rumuńsku. Kto 
się kompeteutowi wystara o korzystną po­
sadę, otrzyma stosowne wynadgrodzenie.

O łaskawe oferty uprasza się najpóźnie, 
do 25. b. ro. pod adresem : , Rządca" de rąl 
p. Jana Stehlieaek Uh. Brodę na  Morawie.

O b w ieszczen ie .
skarbie STRUSSOWSKIM jest

5 0  s z t u k

b a r a n ó w
rasy Negretti po umiarkowa­

nej cenie na sprzedaż. Bliższa wiado­
mość w Zarządzie dóbr, poczta Strussów. 

Strussów d. 8 . lutego 1876.

8^ ra
1585 3—3

W ieś Hrehorów,
w obwodzie Stanisławowskim, połoii na

n r » 4'i a

p o l e c a j

„ t a * .

mebli giętych i mebli żelaznych
W  p o  cen ach  s ta ł y c h  i  n isk ic h .

Przyjnipje także z a m ó w i e n i a  na Wszelkie do za«odu  jego
należące roboty i uskutecznią tafeowo pod ząiĄczeniem  sp iesznego  
1 dokładnego wykonania. 1547 2 - 8

ROB BOYYEAU-LATFECTEUR
lA » 0 W * e

oeńW  h*»(łla P‘

E dybt
AL fcł sąd krajowy we Lwowie po i 

daje do publicznej wiadomości, że przez 
dobrowolną w tymże e. k. sądzie kra

przy gościńcu murowanym między Buczą- • ffl odb ,,ć gję ma;ącą licytację, 
czem i Monasterzyzkami, od pierwszego __, 7  _ V

ostatniego */, miii oddalona 
I morgów dobrej gleby orsej i łąk, 

_ prawem propiaacji, jest do wydzierża­
wienia od 24. czerwca b. r. Bliższych szcze­
gółów można zasiągnąć u właścicielki 
A n i e l i  R o m a n o w s k i e j ,  na miejscu, 
poczta Mooasterzyska. 1566 2—2

Uwiadomienie.
Życzącym sobie mogę bardzo dobrych 

i tanich win dostarczyć z ostatniego zbioru, 
łłektoliter o d  8  d o  1 8  e F. l o e o ,  
Próbki win rozsyłam za zwrotem ko­
sztów. Przy większych zamówieniach ‘ 
zniżam ceny. Bliższe szczegóły listowni#. - 
1335 6—6 S t a m is ła w  S o l a r s k i ,  

w DunafÓldvar na Węgrzech.

S tr u n y

Ogłoszenie.
ztrony k o m i t e t u  k o ś c i o ł a

s k r z y p c e .
Większą ilość Btrun na skrzypce 

, A  i  D, tańszego gatunku jednak 
dobrej jakości —  sprzedaje po cenach 
umiarkowanych fabrykant w  M a r k t -  
sse-a s Ł ir r h e s i ,  w Saksonii. Intere­
sanci zamówienia swe żechcą prtesyluć  
pod adresem: C .  43. T 5 ,  post re­
stante M a r  k n e u k i  r c h e n ,  
SACHSEN. ‘ - 1124 -

ł a c i ń s k i e g o  w  Z b o r o w ie ,  ogłasza 
się, iż w dmu 1. marca b . r .  odbędzie " •

kościoła, plebanii i  budynków goepodar- 
czych. Plan i kosztorys - - j  - . u

JN
iobne dona-

D w ie  d o ro ż k i
wrss z keąjni do sprzedania.
V I  a  w i o r r f h o w a  , kara l<»/4 
KZIsKsjEI miary i  wolnej ręki do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość w A j e n c j i  
J .  P o l i ń a k i e g o  nl. Hetmańska 1. 10.

1583 2 - 2

pod wszelkiemi względami podobni
tnralnych, supełnie przydatne d e ____

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

J E ł ó l  z;^Ł»ow
uwa przei 

zęby zlotem
obezwładnienie nerwów, a 

do zębów podobną 
1187 18 - i

lab masą do 
plombuje

O s o b a

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentyztów, 

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy nlicy Halickiej Nr. 1 y i i - a -y ie  

kościoła katedralnego we Lwowie.

. wy-
, .następująceprzed 

debrach Żabie i Stupijka, do funda­
cji Stanisława hr. Skarbka dla ubogich 

sierot należących, w powiecie Kosow­
skim położonych:

a) tartak w Żabiu „w fiabińcu" po­
łażony, wraz z prawem w ycięci! i 
zabrania drzewostanu Corocznie na 
l 4 0  morgach lasów tak zwanych po 
lennych w Żabiu, i z prawem wyszyn 
ku trunków w obszarze tychże lasów:

b) tartak we wsi Żabiu położony, wraz 
z prawem wycięcia i zabrania drze 
wóstanu co rocznie na 6 0  morgach 
lasów „nad Ilcią* w Żabiu;

c) prawo pfbplnacji w dobrach Żab:
i Stupijka z wyjątk em prawa pro- 
pfaowania w obrębie la-ów tak z 
nych połonnych,

Przedmioty te będą m gly być 
dzierżawione albo osobno, albo w 
wojnom połączeniu. L icytaja ich odbę­
dzie się w dniu 2 .  m a r c a  b. r. od 
11. godziny z im a . t

Przedmioty pod a) b) wyrażone, 
wydzierżawione będą na łat 10, to jest 
na czas od 1. maja 1876 do ostatniego 
kwietnia 1886. Prawo propinacji pod 
;) wyrażone, wydzierżawione będzi

Księgarnia K a r o la  W ild a  we Lwowie
u l i c a  H a l i c k a  31 .

otrzymała na główny skład dzieła pt.:
S i e r o t y  Z e b r z y d o w s k i e g o  czyli A k a d e m ic y  k r a k o w s c y .  

Powieść historyczno moralna. Napisał ks. M ichał K ró l, Dr. św. T eo­
logii. Prałat kapituły tarnowskiej. Duży tom w 8ce O 453 stronicach. 
Cena 1 zł. 50 ct.

R o z b i ó r  k r y t y c z n y  p o m y s ł ó w  h i s t e r y c z n y c h  I o d k r y ć  
d z ie j o w y c h  p. Antoniego Walewskiego, członka czynnego krakow­
skiej akademii umiejętności. Napisał H enryk Schmidt Cena I.BO.

P o l i t iw c b e  R r i c f e  iiber Rnsslana und Polen oder U l e  o r i e n t a l i -  
w clie  F r a g e .  Von einem Pólen. Wyd. wznowione tańsze. Cena 1.20,.

W i e l k i  R a b b i  A b r a h a m .  Tragedja w 5 aktach przez E .' Rowe­
ckiego. Ceną, 1.2Q.

Nakładem tejże księgarni wyszła w lecie 1S75
G e o g r a f ia  p o w s z e c h n a ,  podręcznik do nauki w szkołach średnich, 

ż niemieckiego Dr. V. F . K luna  opracowana przez R. Starkla i L. 
Germanu (cena 2 zł. :0  ct )- zaliczona uchwalą R a d y  s z k o l n e j  
kraj, z d. 28. sierpnia 1875 1. 9091, w poczet książek poleconych do 
użytku szkolnego, w gimnazjach i szkołach realnych.

P o d  p r a s ę :  H o r n i k  S t a n c c k i .  Geometrja dla klas wyższych szkół 
średnich. Wydanie 3 g ic .

T a t o m i r .  G e o g r a f ia  G a l i c j i .  Wydanie 3 g i c ,  znacznie zmienione. 
G a i i t t i c r .  G e o g r a f ia  p o w s z e c h n a .  W y d a n ie  ó s m e .  Zeszyt

pierwszy je s t już wydany a reszta na ukończeniu. K61 3—3
Kalendarz dla nauezyeiełi na rok 1876

broszurowany 7 5  cL, kartonowany 8 5  ct.

O G Ł O S Z E N IE . Ir/inA irm rr
W majątku T r y ń c z a  o. p. Przeworsk jesti O  Aai&l VjuŁlljf|
60 SZtUk WypHSiODê O J.rzy gościńcu cesarskim prowadzącyib y t lła

miesiąca lutego do Sprzedania.

PAPIER WLINSI

gł* ze Lwowa wyjocheć, otrzyma za to 
12 pręt, stół i stancję. Ewikeja pewna. 
Zgłosić eię nlic* Sykatwka Nr. 25 w W. 
Sokołnickiej. 1588 1 - 1

10.11## zł. w. a.
n a  1 2 ° jo ,

jssśaa pewną hipotekę do wypożyczenia. 
Bliższą wiadomość udzieli Wny Kornel 
Hoffman, adwokat przy nlicy C h o r ą i-  
c z y z n y  i. 8. 1575 2—3

S o k  m a l in o w y
w najlepszym gatunku dostać można za­
gotowany z cukrem w kamionkach 1 ft. 
w. w. po 36 e t ,  bez cukru po 4 5  ct, 
bez opakowania. Obstalunki przyjmuje 
Ajencja dzienników p. W . P ią t k o w ­
skiego we Lwowie ul. Teatralna Nr. 9. 

1572 8—3

Cierpiący
i n a  r n p tn r e  j
5 znajdą w zupełnie nie szkodliwie i 
ś działającej m a A c i  r u p t u r r - i  
e w e j ,  preparowanej przez B o g u -  ' 
i m i l a  S t u n e n e g g e r a  w He- e
k ritau  (Szwajcarjk) , zadziwiający ? 
< środek leczniczy. Liczne świadectwa # 
5i pisma dziękczynne są dołączonej 
j do przepisu użycia. Do nabycia w i 
E słoikach po 3 ął. 20 ct. tak u B.j 
{ Sturzeneggera, jakoteż we JŁ w o- ' 

r ie  w a p t Z y g m . K u c k e r a ,
K r a k o w i e  u W. R edyka,!
. pod Barankiem. 1209 11—16 '

Jest to S/rop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merknrjuszą). Leczy odzie­
dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żolpj i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych/' 
liszajach, wyrzutach syfilityczńycb, świerzbie,' zadawnionym reumatyzmie, wysyjiće 
/a kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, cliorobach sarahUei 
wjeb nowych łub zadawnionych bardzo uporczywyeli. 1007 9—22

Dostać można w Warszawie w składach uiatmjałów aptecznych, ,pp.- jSalleg# . 
piessą i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyfiskiego i Ktdyka; 
e Lwpwje w aptece p. P. JfifcóWscha; w BrÓdaEfi w aptekach pp. Kullak ł  Praw­
isz; w Rzeszowie w aptece p. geblitte r ; w PozńUuiu W aptece-pi Dr. Mańkiewiezs-

Kijówie w aptece htacł Marciactyk,
Skład główny w Paryżu przy ulb-.y Eielier 1 ', u p, Girandeau de St. Gervąis-

od 21. czerwca tego roku są w dobrach 
H o r y n i e c  z  p r z y l e g t o A o i a m i ,  
w  p o w i e c i e  C i e o z a n o w s k i m
tray FOLWARKI, składające s .ę z 7 1 8  
morgów 332  kw. sążni ornego pola 150  
mórg. 313  kw. sążni łąk, 64  morgów 191 
kw. sąż. pastwisk, 2 morgi 8 38  kw. sążni 
ogrodu, z gorzelnią, wolownią, tarta­
kiem, młynem, zabudowaniem mieszkal- 
nem o 6  pokojach, i potrzebnemi bu­
dynkami gospodarskiemi, oraz z pra­
wem wydzierżawiona paszy w wieiko- 
piennych lasach sibarbowych wynoszą 
cych razem 2 3 4 0  morgów.

Ktoby sobie życzył dowiedzieć się 
o bliższych szczegółach i wchodzić w u- 
kłady, zecbce się zgłosić pisemnie lub 
osobiście u właściciela tego majątkn Lu­
dwika księcia Ponińskego w GRÓDKU 
pod Lwowem. 1560 2—2

przy ulicy Mickiewicza 1. 26 , na prze, 
ci w ogrodu Jezuickiego, składająca się 
z frontowego placu do bodowy domku 
parterowego i ogrodu, jest z wolnej 
ręki d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość u właściciela 
ulica Słowackiego 1. 8 , I. piątro.

1543 3 - 3

, od 1. maja 1876, 
do ostatniego kwietnia 1882 z tętn je­
dnak postanowieniem, iż gdyby prawo 
to zadzierżawił ktiś, co zadzierżawi 
raz jeden z przedmiotów, tu pod a) b) 
ryrażońych, luli obydwa te przedmioty, 

będzie mu wolnp żądać, by i to praw, 
propinacji zostało mu wydzierżawionem 

tenże okres 10-letni.
Cena wywołania za przedmiot dzie 

rzawy, tu pod a) wyrażony, jest kwota 
rocznego Czynszu dzierżawnego, ośmna 
ście tysięcy złotych (18 .0 0 0  zł. w. a, 
Cena wywołania za przedmiot dzierżawy, 
tu pod b) wyrażony, jest kwota ro­
cznego czynszu dzierżawnego dziesięć 
tysięcy zł. (10 .000  zł.) w. a. Cena wy­
wołania za przedmiot dzierżawy, tu pod 
:) wyrażony, j ,s t  kwota rocznego czyn­
szu dzierżawnego pięć tysięcy złotych 
(5 .0 0 0  z l j  w. a. Oferty mogą być 
wnoszone ustnie lub pisemnie,

Oferent winien złożyć wadjum przy­
najmniej w wysokości 10 '/, ofiarowanej 
ilości rocznego czynszu.

warunki licytacji tudzież 
warunki samejże dzierżawy przejrzane 
być mogą, w registraturze e. k. sądu 
krajowego, w biurze Administracji cen­
tralnej fundacji Stanisława br. Skarba, 

i zarządu dóbr Żabie. 15 4 3—3 

Lwów, dnia 5. lutego 1876 . i

1579 JUiKa ao Baligrodu  połażone, w których 
o _ o  wykonuje propinacja dóbr hoezejwkich 

- “ yównitż
młyn wodny i tartak,

są od 1. kwietnia b. r. do wydzierżawienia 
pojedynczo, lub rażeni pod nader korzy- 
stnemi warunkami dla zgłaszającego śię. 

di jest chrześcianin a p«yteto rzemieślnik 
leszenia osobiste lub pisemne (franco)

Promesa na c iły  los
k o s z t u j e  ż y łk o  • >  i ł .  i  s

Główna wygrana Główni
JS25H5H55Sffi25Z5?5J525H5łffi?5HSSiS252SZ

3 0 0 . 0 0 0  K i r .
!2S?525JSa2SHS?SB2S2S25ffl;.JSffi7Si5J5?S?Sae52S2S252SS2S25i

C z e w e n iz ia ły  na serie losówzl839r.
których ciągnienie 'odbędzie się ju i  1. nia?ca

u ak tórem  g ł ó t r u a  w y g r a n a  w yni ąie 2 8 0 . 0 0 0  zł.; m niejs e 
w ygrane będą lów nie  znaczne.

Dziesiąta część losu 17 zł. 1U12-4 
Dwudziesta część losu 9 zł.
W jgrane będą  po ciągnieniu natychm iast w ypłacone  
S V *  N iw et najmniejsza wygrana wynagradza się, gdyż na jeduę

dziesiątą przypada najmniej 9 zł. na dwudziesśą raęść 4 zł. ąt.
Losy oryginalne po cenaoh najtańszych.

>g i j£doid#h sini W e c h s l e r g e s c h a tb  mos Łnłg 
der Adminiśtration we ^^duin,jj&Tltsl V lli Wólłzeile Nr. 13.

K o j h r s .

Hęiczyziia
kwiecie wieku, miłej powierzehow^ 

ści, pięknego wzrostu, we Wiedniu za­
mieszkały, stałego dochodu mający ro-

' 7000 z ł . ,  Ijczj sobie pojąć za

N iniejszem  rozp isuje  s ię  k on ­
kurs na posadę asysten ta  przy la- 
baratorjnm  ehem icznem  w  szkole  
D ub lańsk iej z  dodatkowym  obow iąz­
kiem  w ykładania fizyki ze s z cz eg ó l­

ni uw zględnien iem  klim atologii 
stojących z nią w, zw iązku par- 

tji geogr. fii fizycznej.
Z posadą tą  opróżnioną z po ­

czątkiem  roku szk o ln ego  1876/7 p o ­
łączon ą jest p łaca  8 00  zł. 
pom ieszkanie  i opal.

CUKIER
ż e l a ż l s t y  p ł y n n y

KRALa
Jeden z najlepszych p repa­

ratów źelazi tych zawierający  
żelazo w takim  połączeniu iź  
go organizm  najłatwiej przyj­
muje. 1373IV 9 ?

W  aptece  pod gw iazdą P. 
M IKOLASCH A we Lwowie.

Cena flakonu 1 z ł. 20  ct.

nu lji, liczącą 24 do 30 ła t. Lukzws 
listy, o ile możności zaopatrzone w« fo­
tografie, uprasza się nadsyłać pod adre­
sem-. „3L Z.“ Anoneen Erpeditlon  
voa  R o tter  e t €o. W ien Riemergasae 
13. Za dotrzymanie tajemnicy ręczy 
się słowem honoru. 1143 2—3

K andydaci zechcą  pod ania  zao- 
p atizone w dowody potrzebnej k w a­
lifikacji ta e ść  do k om itetu  c . k . 
T ow arzystw a gospodarskiego g a lic . 
najdalej do dnia 5 1 .  z u a j a  1 S 7 6 .  

Z komitetu c. k. Towa-
rzystwa gospodarczego 

galicyjskiego.

WCDAD0ZĘB3W1
Dra J a c k s o n

w  P a r y  e n .
Od da* aa uznana i oceniona za 

nsjskuteciltieyezą dla leczenia i  za- 
ehowania zębów od próchnienia. Utrzy­
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
wjediig -chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 1024 13—24

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikołascb, w Krakowie w aptekach 

i pp. Traociyńakiego i Redyka.

Wjfowca, włiideiel i odpowidiiaLs; redaktor Jas Dobrufiaki.

Znakom ite powodzenie tego  środka 
zależy od jego  w łasn ości sprowadza-jpr/jj^uje* 
nia na powier. chnią ciała, zapal ó  i, Z arząd  dób r średnlow iejsko-łi iezcw  
rozdrażnieni*, które dotk ęły  n a jż y -skicŁ p. Listo. 1125 1—2
w otniejsze or& ant; tym sp tofcem

I h r . I . n i / e g o .tarota, nieżytowi oskrzeli, chorobom! 
gardłanym, grypie, gośćcowi, bolomj
ut krzyżach itp. U życie  tego papieru V  Tak dla słabych jak j  dla rek..u- 
bardzo pro te, jedynie | rzyłożenie.Q walesceutów bardzo zbawienny 
wystarcza i n ie  pozostaw ią tylko A napój, zastępuje kawę prawdziwą 
lekk ie św ierzbienie. Cena lu d e łk a Z  i zj rowyn) najzupełniej, będąc 
1 fr. 5 0  e. w Paryżu. Sk ład  g ło w n y V  ozaz o wiele tańszą. 
w P aryżn u p .W L -lin  na u l iy  S d n e J  w  ,tect d wfazd p
3 1 . —  W e Lwow ie w sp tece  p. K Mi- Q F T * „ ,TI,
kolascha; w Krakow ie w aptekach X M lk o la s e h a  we LW OW IE, 
pp. J. Traw zy ó sk iego i W. R ed yk a ,X  CeDa P<51 kilo 60  ct. 
w Brodach w apt. p. Franzos. 1 7JV 8—?

1021 7 - ?  O o

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  P a r y ż u  B ua Blanche d.

HYDRATE de CHLORAL eń CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do a ś p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opium nie 

jkutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażni, nia nerwowe uspakaja i  W ,  i nie pr^sZkalzS bymżj.dniej ałobrwia' trzUriemiwz »

W tym kształcie nie sprawią ściskania ganiła i me posiada odrażającego 
”  "  "  ’ Chloralu.

łyżce, bu te lk i''tać ie ta  *
smaku. Każda p. Każda perełka zawi 

S i r o p  C h o r a łu  i
[250 gramów.)

Dostać można w e  I .w o w ie  v
iaptekach pp. Trauczyńskiegb.i Redyka.

aptece p. Mikolascha; w  K r a k o w i e  w
ł snw o iU w s o M

XXMXXMXXXMMXX'X»XXMXXKXMMX
* I tz s e n c ja  <lo ó c z  M

Romershausena

s ł a b o ś c i  m aciczne, up ław y, zap denia, I 
I u cp L d n ość , leczy em erytow any lekarz I 
I szpit. chorób kobiecy ih  dr. B r e y e r  I 

we W i e d n i u  I. H absburgergasse Nr. 4. |

(N« Rsty oh'tążottw hoBorarjnm n s s tą - i odpow iedź  
I łają s ię  lekarstwa ) 119816^-15 |

hohirer

► B ardzo zbaw ienny środek ku w zm ocnieniu wzroku o -łab icn ego . Jl 
W ip te c e  p d gw iazdą P . M IKOLASCH A we Lw ow ie.

Cena flakonu ł  .zł. 3 0  ct. 1378IH ,9 - ? l j

F a b r y k a  m a s z y n
SCHENK & TATZEL

w  H e  » 8  e  H d o r f  > F r e n d e n t  h  s l
dostarcza po tanich cenach

j gwintowane rnry miedziane do 4 metrów długości, wszystkie części składowe 
z mosiądzu i żelaza d > urządzenia kąpieli, browarów, gorzelń i cukrowni,

' dostawia kadzie browarowe, chłodniki, kotły (crown, rezerwoary spirytusowe, 
I pompy zacierowe, pompy do ciągnienia wody, sikawki (szczególnie poleca bar- 
■ dzo pojedynczej konstrukcji a przytem tanie sikawki, wydające promień na 

9 m/m, a donoszące na odległość 30 metrów, dla folwarków itp.)
- Cenniki, ilustracje i kosztorysy na żądanie Wysyła opłatnie. 15161 4 -32

Towiir/t. kredytowe m iejskie
w e  L w o w i e ,

‘ udziela członkom swym pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki, J  
wydaje

O u | «  L i s t y  d ł u ż n e
| które mają udział w dywidendzie z czystych zysków! a pokrycie prócz 1 

w poszczególnych pożyczkach w ich hipotekach, także w solidarnej odpo- ’ ‘
i wiedzialności członków Towarzystwa (dotychczas oko|o 150 0) sprzedaje ‘ 
i takowe po notowanym kursie dziennym i wypłaca ich'knpony, tak w biu- 1 
' ' ’ cm we Lwowie jak  i w biurach ajencyjnych okręgowych i |
, , .  h, niemniej w Wiednin w  kantorze bankoWym Niższo-austrja .
1 ckiego Towarzystwa eskontowego przyjmuje B

W k ła d k i o sz c z ę d n o śc i
w swych biurach od j e d n e g o  i l .  począwszy na książeczki i 

■ a r k i  wkładkowe
procentując je  po 6 ° /0 z a  14dniow em  w jpow irdz. nieut 

n n » ^ “/o » 3 0  .

^ooooo<xxxxxxxxxxxxxxxxxxx
O Najpewniejszy środek wyzdrowienia H
O  zapomocą naszego Bposębu (kombinacja systemów S c h r o t t e  i  P r ie w s -  

s l i i i  z a  z równoczesnem zastósowaniem elektryki i galwanizmn ) przeciw 
I zepsutym sokom, ogólnemu osłabienin. osłabieniu części płciowych, prze- 
ł ciw cierpieniom nerwowym, zaziębienia i chorobom skórnym, przeciw zwi- 
; chnięciom kości pazierzowej, żołądkowi, śledzionie i hemorojdoai i prze- 
f ciw skłonności do otyłości.
I Dzieła radcy dworu dr. Sieinbaeher podają informacje, według której ą  = 
Ć nawet w zimie kurację odbywać można, a które nabyć można w zakładzie

H o fr a th  Dr. S te i  n foaclie  r ’ s
baturheilanstalt Brunnthal {Munchcn.}

Prospekt i  sprawozdania gratis. ?1Ó3 3 -  4

KOG
TH A N  Z W Ą T R O B Y  ST O K  P łS Z jl; IłłdU G A o  

Przeciw słabościom  tiebsiowyH,, suchotom, kiPALESuj-PŁuc, katarom,  
KASZL0S CnftONiraWTM, SKRońlŁÓM, LISZAJOM, ORUCZOŁOM, SPŁAWOM, » t -  
'•.HpPHiESUJ PMfeCl, OffÓŁNEMC OSŁABIEHIC, RKUMATYZMIUI.(<m4 C 0 « ) ,Cli. 

Tran ten wytworzony se in«eżr> Wf troby s lok fisze Jest natńratny i esysty, n^dc- 
kalnnysie ż»lłćki goznoMj, dzialani* Jego Jest ssybkle I pewne, a uyżtzotc  teg# 
rsini nsd wsrelkicnii innymi transnii iwyczajnymi, lub w pełsezeiMa s lekiem ei 
eśt dził poicszechnie uztuiną.
THA5 HOGGA sprzedaje slp jedynie we flaszkach łrójgrahiattych, ksztahaiszek 
Zony u władz właściwych jako własność specyalna 1 wyłączna stosownie do przoał- 
.— Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach. • -  -;
3»o.eżi.swcLUOWIEw>pt.p K. MIKOLASqHAi a  p. Z RUCĘKKA.

Z druktrm .Gazety Narcółłe',, J. OołJi/aóikie^» i K; Gro,uwa. Zarząd'
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